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'~m,r Dużo sio u nas mówi i pisze o potrzebie oszczędno­
ści 'W gospodarce państwowej.- Nawet się coś niecoś 
w tym kierunku robi, wyniki jednak tej roboty są 
■jeszcze prawie, niewidoczne, a tym czasem  nasz skarb 
państwa grzęźnier^oraz bardziej w deficycie i wydaje 
dalej więcej, niż nm na to dochody pozwalają. Nie chcę 
powiększać liczby lńby-lekatzy, podających niezawodne 
sposoby uleczenia skarbu państw a z jego teraźniejszej 
ciężkiej choroby, zwrócę jednak uwagę na łatwość za­
oszczędzenia corocznie kilkudziesięciu miljardów ma­
rek, któreby można było obrócić na. bardzo pioduk- 
tyw ne celt.

Obecny nasz Se jm obraduje, wzorem poprzedniego 
Sejmu ustawodawczego, nieprzerwanie, co pociąga zji 
sobą konieczność w y p ł a t y  d j e t  p o s  foąn  
i  s e n a t o r o m  b e z  p r z e r w y  p r z e z  c a ł y  
r o k. Posłów i senatorów rnarpy razem 555, a doliczyw- 
czy poczwórne d jety  marszałków Sejmu i Senatu, po­
dwójne wicemarszałków, 'oraz ryczałt d la  kmicftlacji 
sejmowej, trzeba przyjąć, ze d jety  poselskie pobiera 
• krągło 000 osób.

Teraźniejsze djety poselskie i senatorskie w y r. o- 
s z a  m i e s i ę c z n i e  11 a o s o b ę  d z i e śf'i ę ć 
m i 1 j o n ó w, co dla 600 osób przedstawia roczny wy­
datek ośmdziesieciu miliardów. Jeżeli dodam y do tego 
całoroczny w o l n y  b i l e t  k o l e j o w y  . I> k  1 a s y 
i inne poselskie udogodnienia, możemy śmiało przyj,•)., 

w ydatek na Sejm i Senat wynosi corocznie sto nti 
fiordów marek.

Ozy jednak w ydatek ten  jest produktyw ny i ozy 
to*- da!hv się zmniejszyć?, * r ." •w s > a i w  «

Sejm  obecny trw a, licząc ud 1 stycznia do 
14 sierpnia b. r., 226 dni, a  w tym  czasie było zaledwie 
19 dni, w  których uchwalono 54 ustawy. Z tej liczby 
ustaw znów zaledwie jedna szósta część ma poważniej­
sze zmtezenie, zresztą są to poprawki niektórych a rty ­
kułów dawnych ustaw , prowizorja budżetowe, dodatki 
do nich, upoważnienia dla m inistra skarbu i t. p. Nie 
zawadzi przyfem wspomnieć, że były dnie, w których 
odraza uchwalono 8, 7, 5, 4, i 3 ustawy.

Zachodzi wobec tego pytanie, czy nie dałoby się 
l wielkim pożytkiem dla skarbu państwa tak ułożyć 
prace posłów i senatorów, żeby ona była co najmniej 
tak owocna, jak dotychczasła równocześnie ulżyła skar 
bowi pańssaa.

Znam wielu posłów sejmowy oh i seiyit.e ów i wiem. 
że ■żaden z nich. bez względu aa przyaaieżnośc par­
tyjną, nie posłuje z a w o d o w o ,  i-ó zm ozy nie opiera 
swego byiit Łu d.H aęh pesokkieh, przetsl-wnie, każdy 
z niob poświęca sv» ojja pracę bęsdmńrłsownie dh&aobsa 
ogouułgo. .jujd jęty  poselskie slo&ą pi u ty! kij uajSmkryek 
rzoezy wisty ch w^dsrtków, vch z b isow an iem
i póbyifin w.W arszawie. K ;«dy p: żytom S  ziianyd; ńjł 
posłów. a takimi, pYzypusrcz.tai, są wszyścy, odaniu-za 
się praeowilólcią i <ałun ian;i w ,.ym stopnia, że może 
$  kitwościa zarobić na  swe u iS y  manie, ti^ ąd a ją i 
się na djety poselskie. a»*.-

W obcc bw.o załom, żę poziom i. sens toiOii 
ipliwic ittó zależy n a  tent, at:v d je ty  post*1 
n»epr£«łwanie prfcez cały rok, moż.,w 
ob/itym 00 do-treśc i wynik'* p r o ­
dukow ać czas obrad Izb ustaw



y\ 
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i-ftlendarf owo określonych czasokresów, aaprzykiad po 
.f t/^ o d ak j w każdym  kw artale, p o d p is  którym i poslo- 

i 9t.uatorow!e pobieraliby d jety  azfeuść, ńra* o trzy­
mywaliby bilet jazdy kolejowej ń a  początoa i koniec 
Ifażdej śfesji sejmowej. Nie wyłrfroeałoby to  eesyj nad­
zwyczajnych w  wypadkach, file ciepiących i.Włoki.

R ezultat takiego uporządkowania prac Sejmu 
i Senatu miałby dla skarbu państw a błogosławione 
skutki. Wydatek bowiem na te dwie instytucje zmniej- 
« y m y  się o d ra p  o 8% czyści i dalby oszczędności ja- 
kk^ siedmdziesirt tniljardow rocznie

iw ź ta b y  owezędncśclom, w ten sposób uzyska­
nym. przeznaczyć zgóry określony cel, naprzykład 
t ę p i e n i e  a n a l f a b e t y z m u  n a  w s i ,  b u -  
i  o w ę m i e s z k a ń  h y g j e n i c ż n y c h  d l a  
r o b o t n i k ó w ,  budowę czy poprawę dróg szczegól­
nie ważnych i t. p., przez co poprawiłoby się niektóie 
zaniedbane działy naszej gospodarki państwowej.

Nie sądzę prźyrem, by  ograniczenie pracy, pogłów 
1 sęnatorów w samym Sejmie i Senacie co do czasu, 
mogło przynieść państwu szkodę i powołam się tu ta j 
l a  przykład dawanego Sejmu galicyjskiego. Sejm ten, 
apśnowariy prawie w całości przez konserwatystów, 
zfaionaw idzony przez ogromną większość mieszkańców 
byłej G alicji, zrobił przecież, party  przez garstkę posłów 
ludowych, niemało dła kraju , chociaż obradował co­
rocznie zaledwie sześć tygodni. W  byłej Galicji mamy 
z  pracy b. Sejmu, wyliczając tylko co ważniejsze, 
sporo dobrych dróg, sporo wzorowych budynków szkol­
nych, setki kilometrów wałów nadrzecznych, pewną 
ilość zmeljorowanych gruntów. Faktycznie b. Sejm g a ­
licyjski przez 50 ła t swego istnienia nie obradował 
o wiele dłużej, niż dotychczas nasze teraźniejsze oba 
Sejmy.

A zatem niech posłowie i senatorowie dadzą przy­
k ład  i oszczędności zastosują do Sejmu i Senatu.

D r Franciszek Barde\

Nacjonalizm a patrjotyzm.
Lewica sejmowa, a z nią w szystka w Polsce, uży­

ła wszystkich sil, ażeby nie dopuścić do powstania obec­
nego rządu, a gdy ten, mimo jej wrrzpsku, utworzył się, 
zwalcza go zacięcie jako ..rząd naejonalistyczno-reak-
cy j«y“ : p rz e c iw s ta w ia j^  mu swój „patrjotyzm “, swój 
,;po?ic;.p‘: i „dem okrac ję '1.

1 oto m am y godne bogów widowisko.
Po jedntfj s trdńie wlićMsżfęśe polska, o kf-oroj lewi­

ca mówi, że gubi Pąjśkę, zaprzepaszcza iddały demo­
kracji  i postępu, po drugiej komuniści, socjaliści, W y­
zwoleńcy. żydzi, Białorusini, Ukraińcy, Niemcy, no, 
i obizrrp iey  krakow scy , pfetni , .$ i i r jo ty zm u “ p o l ­
s k i  e g o .  tfiii —  zdaniem lewicy —  chcą Polskę dźwi­
gnąć. uszczęśliwić, ca ły  świat nią chcą zadziwić.

Ju ż  to zastawienie obozów, porówna nip ludzi, 
w skład  tych obozów wchodzących,' w ykazuję, niezbicie 
że m a m 'v  t u ■ d o c z y n i e u f  a z o r e’njy n a r- 

' -u o s z u s t w ' o m ,  na baid/.o ogra nim,dne umysły

wprawdzie dosadne powiedzenie polskie, 
"zed szkodą, jak  po szkodzie głupi14, 

oskiego i T hugutta, niem a nikogo

W Polsce, k toryoy  na chwilkę uwierzył, że Polskę chcą 
ratownć i popierać Niemcy i żydzi, którzy czyhają po- 
prostu na jej zgubę, może nie z wrodzonej nienawiści 
do Polski, lecz pomeważ silna i samodzielna Polska, 
nie leży w i c h  i n t e r e s i e ,  a  ten jest d l a  i i c h 
n a j w y ż s z e  m p r z y k a z a n i e m .

Potworność oskarżenia obecnego rządu o ,.nacjo-. 
nalizm44 i „wstecznielwo44 okaże się w całej jaskrawo-; 
ści, gdy się zbada i uprzytomni, co panowie z szano- 
wnej lewicy i opozycji chrzczą mianem n a c i o n a 1 i-, 
z m u i s z o w i n i z m u ,  a co uważają za p a t r j o* 
t j ś z m i p o s t ę p .

N a c j o n a  1 i z in wywodzi się z łacińskiego sło* 
w a n a  l i o ,  eo znaczy -naród, a patrjotyzm  ze słową 
p a  1 1 i a, co -znaczy ojczyzna. W utartem  tego słow» 
znaczeniu, oznacza n a c j o n a l i z m  nieuznawan‘e ża­
dnego innego narodu, oprócz swojego, chęć i pragnie-, 
nie wytępienia każdego, kto do tego narodu nie należy. 
Słowem n a c j o n a l i z m  jest to ludożerstwo, pożera 
nie obcych narodowości. Natomiast p a t r j o t y z m  
jest mhcścią swojej Ojczyzny, która nie tylko nie wy 
klucza przychylności dra obcych narodów, ale wprost 
nakazuje po bratersku się do nich odnosić.

Dziwnym zbiegiem okoliczności (na co ślep* są 
pp. T hugutt i Dąbski), ź r ó d ł o  n a c j o n a l i z m u  
w P o l s c e  z n a j d u j e  s i ę  w ł a ś n i e  w ś r ó d  
o p o z y c j i  przecirzko obecnej większości i rządowi

Wzorem nacjonalistów są Niemcy i żydzi; takża 
Ukraińcy przechodzą ostre zapalenie nacjonalistyczne.

W szak Niemcom nudo było wspólnego wszystkim 
ludom Boga, stworzyli swojego, n i e m i e c k i e g o  
B o g a .  Narc-dy podzielili na klasy; oczywiście sobia 
pierwszą klasę zachowali, a inne, w szczególności Po­
laków umieścili w ostatniej, podrzędnej k las;e. przezna­
czając nas na wytępienie; ufni w swą wyższość, tępili 
nas bezlitośnie. Jeszcze długo leczyć będziemy- zadana 
nam rany.

A ż y d z i?
Nie darmo są dobrymi kupcami, dla siebie m ają 

poszanowanie przeszłości, tradycji; gdy chodzi o interes 
żydowski, staną jak  mur, s ą  s k r a j n y m i  n a |  j 
n a 1 i s t a  m i od urzędowycSi przedstawicieli nacjonin 
lizmu syr o n i s t ó w ,  do skrajnych socjalistów, n& 
eksport zaś na wywóz przeznaczają t a n d e t ę ,  na któ­
rej przylepiają szumne etykiety  „dem okracji'1, „postę­
pu14 i t. p. — a  głupcy na ten podstęp się łapią.

Czyż to  nie bolesne widzieć w- Sejmie, jak  N i e m ­
c y ,  ż y d z i ,  U k r a i ń c y  i B i a ł o r u s i n i  
z a w s z e  g ł o s u j ą  k a r n i e ,  tworzą zwarte kluby, 
m.mo, że w skład ich wchodzą księża, urzędnicy, kapi­
taliści, robotnicy i chłopi, a tylko Polacy skaczą sobie 
do oczu, zaś panowie Wyzwoleńcy, Dąbszezaki, ku ci­
chej uciesze i pośmiewisku mniejszości, w alą taranem  
w w i ę k s z o ś ć  p o l s k ą ,  k t ó r e j  u t w o r z e *  
n i e  b y ł o  k o n i e c z n o ś c i ą  i j u ż  d a w n o  
p o w i n n o  b y ł o  s i ę  d o k - o n a ć .

Ksiądz ukraiński, pastor niemiecki, czy raoin ży­
dowski, m ogą iść razem z chłopem czy robotnikiem 
i „postęp14 niemiecki, żydowski, czy ukraiński nic na 
tem  nie cierpi. Ale niechno k to  spróbuje zwrócić uvra- 
gę na szkodliwość rozdziału i waśni między duchowień­
stwem polskiem a warstwam i robotniczemi, czy ludo-* 
wemi polskierai, zaraz wym yśla się mu od ..wsteczni-* 
ków 44, „zacofańców44 i  t. d.



Polski „ n a c j o n a l i z m "  —  bodajżeście Bię 
jndlawili tein słowem! Przejedźcie Polskę wszerz 
|i  wzdłuż, zaglądnijcie do piwnic i poddaszy, napewno 
'znajdziecie tam  Polaków, polską seraeczną biedę 
i  nędzę.

Zobaczcie w arsztaty  pracy, fabryki, przedsiębior­
stw a, składy i sklepy. W  czyich rękach się znajdują? 
Kom u dochód niosą? P o l s k i  n a c j o n a l i z m ,  pol­
ski s z o w i n i z m ,  k tó ry  d a w a ł  n a  z i e m i a c h  
P o l s k i  p r z y t u ł e k  i c h l e b  p r z y b y s z o m  
z c a ł e g o  ś w i at  a, t a k ,  ż e w r e s z c i e  P o ­
l a k  n a  w ł a s n e j  z i e m i  s t a i  s i ę  n a ­
j e m n i k i e m  i z tej ziemi uciekać musiał za morze 
i  do Prus.
( ' Zrozumiałym jest Krzyk opozycji.
” Oto myśleli, że ten  kamień cmentarny, co Polskę 
przytłaczał, już zostanie i  naród się nie dźwignie.

Tymczasem —  o zgrozo — naród odwalił kamień 
grobowy, chce żyć, nabrać sił, oddechu do wielkiej pra- 

,cy nad oudową państw a swojego, swojej lepszej przy­
szłości.

I n s t y n k t  s a m o z a c h o w a w c z y ,  e l e ­
m e n t a r n y  n a k a z  i p o c z u c i e  p a t r j o -  
t y z m u  p a s k u d z ą  W y z w o l e ń c y  i D ą  b- 
i s z c z a k i  o k r e ś l e n i e m  n a c j o n a l i z m u  
i  w i t e c z n i c t w a ,  chcąc się widać za każdą cenę 
[upodobnić do owej „braci szlacheckiej" z dawnej Rze­
czypospolitej Polskiej, co pod pozorem obrony swobód 
szlacheckich, „źrenic wolności" i t. p., grób Ojczyźnie 
/wykopała —• Zapominają o tem jednak, że czas „braci 
szlacheckiej", warcholstwa i demagogji, przeminął 
i choćby im gardła i uszy popuclily od krzyku i wymy- 
‘ślań na W itosa i większość polską — P o l s k a  z w y ­
c i ę ż y  — b o  p r z y  n i e j  s t o i  ł a w ą  l u d  
■ p o l s k i ,  i n t e l i g e n c j a  p o l s k a ,  w s z y s t ­
k o ,  c o  p o l s k u  m y ś l  i, c z u j e ,  m o d l i  s i ę  
i p r a c u j e .  - Jem Brodadd. poseł.

■ . '-Słl- "" ■■
w zim'6 i poleciło mu przygotować się do odjazdu na 
przyznaną mu działkę na dzień 1 kwietnia b. r, Pra* 
żuch przygotował się do wyjazdu, ale na wyznaczenie 
tej działki... czeka do dziś dDia. A  przecież ten czło* 
wiek zasługuje na iwzglęunienie go, pomijając już zasługi 
wojskowe, bo jest nędzarzem, bo ojciec jego ma półto< 
rej morgi gruntu, a 10 osób do wyżywienia. Podobnych 
wypadków jest setki. Stwierdzają one, że dział osadnik 
tw a wojskowego w niesłychany sposób kuleje.

Byłoby rzeczą wskazaną, by nowy m inister spraw 
wojskowych wglądnął w te Bprawy i zapobiegł wypad­
kom takim, jak  przytoczony wyżej. Leży to  w interesie 
żołnierzy, którzy na tę  ziemię czeKują, leży w interesie; 
państwa, które wobec tych żołnierzy ma dług.

'. Sprawę tę  polecamy bacznej uwadze rząda. >

' J a k  n a z w i ć ?  I
i y i .

00 slą dzieje z przydziałem 
ziemi dla żotatarzy.

1 Osadnictwo wojskowe byio pomyślane barazo do- 
jbrze. Obdarzenie Sienną żołnierzy, którzy męstwem swo- 
Ijem i krw ią obrouili Polskę przed bolszewickim zale- 
|weiu, miało być nagrodą ze strony Ojczyzny, widomym 
'znakiem wdzięczności narodu dla bohaterów wojny 
o niepodległość. Niezapomnianą zasługą prez. Witosa 
pozostanie inicjatywa w kierunku stworzenia osadnic­
tw a wojskowego na kresach wschodnich.
. _ Niestety, to osadnictwo celu zamierzonego nie 
[osiągnęło. Podosiawali ziemię generałowie, Dułkownicy, 
majorzy i ci się zagospodarowali. Szary żołnierz, choć 

mdznaczony, choć bliznami pokryty, jeżeli dostał ziemię 
to żyje jak  nędze-z, \ bo nie miał pomocy, częściej je ­
dnak ziemi nie dostał/ a co gorsza, nieraz traktow any 

'■jest jakby z spinami. Przytoczymy przykład:

Z a  k im  p ó jd z ie m y ?
•-*1 V ‘y*> ,

• V ;  1y.i -V

W lutym 1922 podał się o nadziaj ziemi W ła­
dysław Prażuch z * Niecieczy. Podanie zostało zatwier­
dzane. Dowództwo okręgu krakowskiego wezwało go

Dzisiejsze ciężkie czasy dają się niezwykle we 
znaki uczciwie na chleb pracującym ludziom. Każdemu 
wiadomo, że stosunki te nieznośne są wypływem czasów 
nienormalnych, które wytworzyła wojna, że odczuwają 
je w mniejszym lub większym stopniu wszystkie kraje, 
Naturalną je»t rzeczą, że ludzie muszą przeciwdziałać 
rozwijaniu się tych nieznośnych warunków życia. Abj 
walka z terni ciężkiemi stosunkami życiowemi, którycu 
wyrazem jest ciągle w zrastająca drożyzna, mogła wydać 
jakiś plon, musi zabrać się do niej cały naród we wspól­
nej pracy. Wyrazem tej. pracy narodu powinna być 
działalność jego rządu. Aby więc po tej pracy można 
było spodziewać się pozytywnych wyników musi być 
w s p ó ł d z i a ł a n i e  o b y w a t e l i  z r z ą d e m .

Mieliśmy w Polsce kilka rządów do tego czasu 
Działalność ich ludzie różnie skrytykowali, zależnie od 
kąta, pod którym je widzieć mogli lub chcieli. Chociaż 
historja kiedyś dokładniej je osądzi, my Jedno musimy 
wziąć pod uwagę, a mianowicie warunki, w jakich te 
rządy działalność swoją sprawowały. W arunki te były 
niedostateczne, by mogły dać to, na co ogół obywateli, 
gniecionych ciężarem drożyzny, czekał. Nie miały rządy 
dotychczasowe oparcia. Law irując między partjami, za> 
leżue były od ich nastrojów, co nie pozwoliło wysunąć 
ani przeprowadzić jasno skonkretyzowanego programy 
i przyjąć za niego pełną odpowiedzialność, k tćra jesi 
warunkiem pozytywnej pracy. Dopiero przed trzema 
miesiącami powstał rząd, który ma program i bierze 
odpowiedzialność za niego, rząa polskiej większości.

Rząd większości stał się faktem dokonanym. Ale 
czy i on nie znalazł s»s w podobnych do poprzedniej 
warunkach? Ma wprawdzie za sobą większość, która 
stanowi oparcie dla niego, ale ma i tiUnoga. przeciwnik^ 
który używa wszelkich, godnych potępienia sposobów, 
do wałki z rządem. A połączyły się do walki z rządem 
polskiej 'większości wszystkie destrukcyjne czynniki, 
działające zawsze i wszędzie w mniejszym lub większym 
zakresie na szkodę każdę.go organizmu społecznego, 
Czego lepszego można się spodziewać od socjalistów, 
żydów, zbolszewizowauych „Wyzwoleńców" Iud Dąb- 
skiego, który przez zdradę ludu chciał się zrobić sławnym;

Nic też dziwnego, że ciężkie czasy się nie pole 
pszają, że się słyszy narzekania na trudne w.arunłr



?ycia, skoro ma tyło traduości, które ma stają  na 
przeszkodzie w jego pracy.

Na usuniecie zła jes t ratunek, a zależy on od ludu. 
L u d  m u s i  p o p r z e ć  r z ą d ,  musi stworzyć oparcie 
dlr. niego, na któremby sic zatrzymały wszystkie ataki 
socjalistów, .żydów, „Wyzwoleńców", jeżeli chce swoi 
byt poprawić.'

Kt o ,  j a k  n i e  l e w i c a  u c h w a l a  u s t a w y ,  
. n a k ł a d a j ą c e  n a  l u a  c i ę ż a r y  d l a  o g ó ł u  z b y ­
t e c z n e ,  jak  ustawa o Kasach chorycu na wsi, ubez- 
‘pieczeine robotników na wsi, ochronie społecznej, ustawy, 
obliczonej na popieranie lenistwa, na które chłopi mu­
szą płacić? Od luętu zależy byt państwa i naprawa sto­
sunków. Naprawę lud musi zacząć od usuuięcia śmiecia 

jsocjalistyczuo-żydowsko-bolszewickiego. Lud musi zrozu- 
jmieć, że żydzi ani socjaliści i „Wyzwoleńcy", którzy 
j chcieli cmopa polskiego z kresów wyrzucić, rządzić 
■Polską nie mogą; lud polski przecież nie chce, żeby 
izrobiono z Polską to, co z Rosją.

Słyszy się często po miastach narzekania, że chłopi 
drobią drożyznę. Głosy te  słyszy się przeważnie z ust 
jrobotników. Każdy zdrowo i krytycznie myślący czło­
w iek  wie, że słowa te są głupstwem. Bo jeżeli kto zna 
wieś, przyznać musi ujemny stan stosunków życiowych 
na wsi, dochodzący często do nędzy. Różnica między 
cenami artykułów rolnych a fabiykatów jest lioren- 
dalna, w zrastająca jeszcze z każdym dniem. Ceuy ta  
dużo więcej kolidują ze sobą na prowincji. J a k  więc 
widąć, c h ł o p  n i e t y l k o  n i e  p r z y c z y n i a  s i ę  do  
p o w i ę k s z a n i a  s i ę  d r o ż y z n y ,  l e c z  s a m  n a j ­
w i ę c e j  p o n o s i  i e j s k u t k i .  Bo z czego ubrać ro ­
dzinę, kupić narzędzia, skoro brak gotówki, gdyż ceny 
produktów rolnych tak  olbrzymie wykazują różnice 
z cenami fabrykatów.

Ale chłopi nie strejkują; a  pizecież środki żyw­
ność. są m iarą drożyzny, jak  mówią socjaliści. Nikt 
z ludzi rozumnych, a tembardziej chłoD, który trudność 
warunków życiowych dobrze rozumie, nie powie, że po­
łożenie m aterjalne robotnika jest dobre; ale kto dziś 
z ludzi, uczciwie na chleb pracujących, nio doznaje 
skutków drożyzny? Jednak zdają sobie sprawę z tego, 
że ndział równy w ciężkich warunkach życiowych ka­
żdemu się należy. Wiadomo, że ci ludzie, którzy strej­
kują dla wywalczenia lepszego bytu, sami to polepsze­
nie uniemożliwiają. Zamiast wspólną pracą przyczynić 

!się do sanacji stosunków, stwarzają rządowi warunki, 
utruduiające walkę z drożyzną. Ich przedstawiciele ro­
bią w Sejmie burdy, stanowiące sprzeczność z wszel- 
kiemi zasadami tak tu  i uczciwości. I  krzyczą, że chłopi 
robią drożyznę, a ich żydowskie kamraty z „Naprzodu" 
nazywają chłopów „zbożopaskami".

Teraz rozważcie, chiopi, kto jes t waszym przyja­
cielem. A z tymi największymi wrogami ludu idą ręka 
w rękę „Wyzwoleńcy" i pos. Dąbski ze swoją yrzódką. 
Tumanią ciemne masy ludzi .cynicznemi Jrazesanii walki 
z kapitalizmem, nie wytrzymującemi próby życiowej — 
wszak łączą się dla wałki z rządem polskiej większości 
i prez. WHosern z najwięks-emi wrogami' swej teorji, 
z filarami i uosobieniem kapitalizmu —  z obszarnikami, 
bo im nie na rękę chłop na czele rządu. * r' ^
I ' Chłopi, zastanówcie się i rozważcie, gdzie wasze 

(miejsce. Do was należy sąd nad wrogami waszymi 
fi państwa polskiego.

. , „ „ . . * ze Sielca w Ropczyckiem,

W f k r  t l o r e  w a r c h o ł y ; ^
Rozsądny człowiek nie moż-e wyjść ze zdziwienia, j 

słysząc i czytając to, co mówią i piszą politycy lewico 
wi. Cała ich robota, to  tylko szczekanie na  rząd i na  I 
wszystkich, k tórzy  za tym  rządem stoją. Państwo przet-i 
chodzi najcięższe przesilenie gospodarcze, stosunki do 
m agają się gwałtownie nap raw y , położenie wym aga sjnu  • 
pienia wszystkich sił narodu dla tego wielkiego c e lu , ' 
a  tu są ludzie, których to w szystka nic nie obchodzi, i 
którzy ani palcem nie ruszą, by  w pracy nad wydoby-. ■ 
ciem państw a z nieszczęścia pomagać, k tórzy natom iast 
drą się w niebogłosy, przesadzają to, co jest, ją trzą Fuv 
dzi wyolbrzymianiem zla, k tóre i tak  wszyscy dosko 
nale odczuwają i  przez ten wrzask uniemożliwiają rzą-c 
dowi pracę nad poprawą stosunków, a ponadto do cna \ 
odzierają rząd z powagi w sposób, nie praktykow any, 
w kulturalnych społeczeństwach.

Nie dziwiłbym się, gdyby tę  walkę z rządem 
w sposób tak  zaciekły prowadzili żydzi, Niemcy, ŁJkra-! 
ińcy, bo wiem, z jakiemi uczuciami oni się do p ań s tw a1 
i narodu naszego odnoszą. Jednakże pojąć nie mogę 
jak  tę walkę mogą prowadzić Polacy, k tórzy przecież, 
powinni wiedzieć, że ta  robota jest wodą na młyn na-ii 
szych wrogów wewnętrznych i zewnętrznych.

Powie kto może, że bezmyślnem jest żądanie, byji 
nie było wałki stronnictw, bo ta  walka była zawsze; 
i przed wojną. Na to muszę zauważyć, że g d y ś m y !  
b y l i  w  n i e w o l i ,  rozdarci, pod trzem a zaborcami^] 
to nie tylko m o g l i ś m y  s o b i e  n a  z a c i e i j
l c ł ą  w a l k ę  p a r t y j n ą  p o z w o l i ć ,  a l e i  
ś m y  j ą  n a w e t  c e l o w o  p r o w a d z i l i .  Nia 
zależało nam przecie na tem, czy państwo zaborcze bę-i 
dzie trwać, czy nie będzie, czy się ostoi, czy upadnie, bo 
z a d a n i e m  n a s z e m  b y ł o .  s i ł y  z a b o n  
c z e g o  p a ń s t w a  o s ł a b i a ć ,  bo od tego zai 
leżała możność odzyskania przez naród polski niepodien. 
glego bytu. Teraz jednak, g d y ś m y  o d z y s k a l i -  
w o l n o ś ć  i n i e p o d l e g ł o ś ć ,  muszę stwicr-;j 
dzić, że n a ‘m P o l a k o m ,  z r e ć  s i ę  n i e .  
w o l n o ,  ż e  o b o w i ą z k i e m  n a s z y m  j e s t !  
ł ą c z y ć  s i ę ,  b o  m u s i m y  p a ń s t w o  wz ma c - i ,  
n i a ć ,  a n i e  o s ł a b i a ć .  — Powiniśmy iść zgodnie,! 
zwłaszcza w tedy, gdy widzimy, że położenie państw a 
jest 'ciężkie i że tylko wspólny wysiłek całego narodu: 
może nam  przynieść ratunek.

Istnieje w Po.seo s t r o n n ic t w o ,  któro ™  JgW ałoj 
„W yzwoleniem", a k tóre dziś najjadowieiei przeciw i 
rządowi występuje, ześrodkowując swoją nienawiść 
przedewszystkiem na Piastowcach, t; j. na  prez. 'Wito-., 
sie i na  poszczególnych posłach Piastowcach. Jedenj 
z organów tego stronnictwa, „Chłopski Sztandar", k tó ry  
chłopi między sobą nazyw ają trafnie „Chłopski skan-: 
cła 1“ rzuca się w każdym numerze jak  wściekły pies 
na nasze stronnictwo, między innymi i na mnie. Pisemko 
to, „wyzwolone11 rzeczywiście z wszelkiego poczucia 
uczciwości i myśii państwowej, strzela raz po razu gra-i 
natam i wielkiego kalibru w Piastowców. Strzela z za • 
płotu, szczeka na wszystko i wszystkich, nie zważ; jąo 
na to, że z tego szczekania nie przyjdzie nic ludowi, 
a wyniknie tylko szkoda dla państw a, a  tem  sam em 1 
i dla wszystkich jego obywateli. Dla W yzwoleńcowi 
rzeczywiście „wyzwolonych44 w szystka h" obywatel^
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sk ilh  uczuć, nie istnieje woale spraw a państwowa, *— 
Państw o mogą brać djaoli, bvle „wyż wołone44 Pucki 
i Sanojoe mogły szczekać i bryzgać jadow itą śliną na 
około, R yezą więc „Chłopskie Sztandary45, że W itos 
i inni posłowie ludowi to  nie ludowcy i zachwalają le­
wicę, jak  gdyby w niej skupiali sie jedyni ludowcy — 
A więc, wedłe „Sztandaru44, ludowcem nie jest W itos, 
Bojko ani Sredniawski, ałe ludowcem jest p. Thugutt, 
jest p. Chomiński, co chc ia ł'do  szkół w Polsce język 
żydowski wprowadzić, są pp. Balin i Szapieł, k tórzy 
chcieli w yrzucać Polaków' z kresów wschodnich i gło­
sowali przeciw pomocy rządowej dla osadników, ludow­
cami są przyjaciele pp. T hugutta, P u tk a  i Sanojcy — 
rozmaić* Niemcy, żydzi i Ukraińcy,

Jak o  prosty  chłop, wiem jedno: p a ń s t w o  n  a- 
3«,* j e s t  p a ń s t w e m  p o l s k i e m .  W  bukiem 
państw ie g o w g p o d a r z e i n  m u s z ą  b y ć  P o l a -  
c y. Skoro w tem państwie są zydzi, Niemcy, Ukraińcy 
i Białorusini, działający przeciw' państwu, to o b o- 
w t ą z k i e m  w s z y s t k i c h  P o l a k ó w  j e s t  
i ś ć  ł a w ą  d l a  o b r o n y  p a 4  s t  wr a. —  Kto 
idzie przeciw rządowi, na polskiej większości opartemu, 
ten jest warchoł, ten jest rzeczywiście „wyzwolony44 
z tego .wszystkiego, co stanowi obowiązek obywatela. 
T ak  jak  ja, czuje to  każdy polski chłop. I  dlatego je­
stem  spokojny o to, że lud polski pójdzie zawsze za 
rząd rm, na i. :órego czele stoi jego brat, a  odpędzi precz 
warchołów, bo z takim i „wyzwoleńcami44 nie chce mieć 
nie wspólnego,

' Prawda, że jeszcze jest ciężko, że rząd wszystkie­
go zrobić me mógł, ale też piaw dą jest, że rząd pracuje 
i  całą energją, aby. stosunki polepszyć i poprawa, jeśli 
chodzi o pieniądz polsku, jest już widoczna. — Dalsze 
sjfutici tej pracv pokażą się. Trzeba tylko jeduak ijp- 
chę cierpliw ości. Kopanie doiKÓw pod rządem  nie tylko 
poprawy nie przyspieszy, ale ją  opóźni. My pójdziemy 
z rządem i żadne szczekania „W yzwoleńców44 nami nie 
zachwieją. Zwycięstwo będzie nasze, bo mus* być nasze, 
bo uczciwa praca musi przynieść pożądane wyniki.

   .ir—. Stanisław Uidak, poseł.

Baczność ludowcy!
W Kolbuszowskient: w  niedzielę, dnia 9  w rześn ia , 

po damie odbądź*e się w Ketbirszowaj w sali „Sokoła44 
wtec Jadowy. Raferować będzie p«j3. Jan B fjlak. Przed­
miotom obrad; sprawy gospodarcze, społeczne, polityczne 
i organizacyjne. Bracia ludowcy, przybądźcie jaK najlieeniej!

Powiatowy Zarząd P. S. L.

Z e ló w k i g u m o w e , pąr." 15—50 ODO mkp. Wazelina 
żółta w blaszankach, V« 10.000 mkp., ‘/, 18.000 mkp. Pasta 
da  obuwia, pudełko 6.000 mkp. Klei szewski, stolarski, 
kołki sztyfty, gwoździe, podlcówki i t. p. P a p i e r  s z m e r*  
jjfiowy i nas/klony, szinergel w proszku, maszynki io 
golenia i t. d. Dostarcza ouwrotnie za zalieaką Berbeka, 
Kraków, plac ila rjack i 3. Składnice i sklepy otrzym ają rabat.
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a&uplą natychm iast gospodarstw o 5—10-morgoye 
dobrej zieą^i, z inwentarzem lub bez, w Malopoisce, ewen-
*ualn& na Wołyniu. Piąemne zgłoszenia do adm inistracji 
■» Piasta* ood G osooJais r<* i —10 1042

L i s t  2 U a i r m w j r .  ’
f^ e e s k a  do Gkbfliid.

Co prawd:., to  już to spory czas nie puszczałem  ̂
p a ty  z gęby, co zwracało uwagę wielu i naszych pr/y*!-' j 
ciół i przeciwników, którzy z tego milczenia kuli nawel j 
różne kapitalilu. Pierwsi myśleli, źe mój język leży w po*., 
logu, a  drudzy, że mi dzisiejsze stanowisko PiastowcÓY/ 
nie do gustu. A ja, milcząc, chciałem, aby się inni w g fc  
zetee wypowiedzieli także: a  powtóre, v iem , że krowa, 
k tóra dużo ryczy, mało m leka daje. Ci, którzy dużo 
a wciąż gadają, spowszednieją ludziom, jakby otoli 
i Wilhelm pruski, eo to  gadał a -gadał, a  oagrażai się 
wszystkim, a  dziś, co? Jednakże dziś, odbywszy wy­
cieczkę do Grodna, spróbuję parę słów napisać, co mi 
nasunęło do głowy to m i a s t o ,  w klórem  odbył się 
nasz sejm w  roku 1793, k tóry  uchwali! drugi rozbiór i 
Polski, a  którego członków zowie hL torja „zdrajcam i14.

Z powodu, żeśmy poszli w parze z ósemką w Sej-. 
mie, panowie z lewicy, a najbardziej grupa stańczyków 
małopolskich, zwie nas też zdrajcami, pojechałem zona,- 
czyć Grodno, by przypomnieć sobie, eo tu posłowie ma­
gnaci robili, aby ich naród miał za zdrajców, i czy na­
sza robota zasługuje na takie miano od tych możnycu 
panów, których przodkowie w Grodnie byli grabarza.ad 
Ojczyzny.

A więc najprzód opiszę, com dziś widział w Gro­
dnie, a potem, co się to działo na tym bezwstydnym 
sejmie w roku 1793.

Dzisiejsze Grodno ma około 40 tysięcy ludności, 
a w roku 1793, miało ich zaiedwo 4 tysiące. Zbudowane 
jest nad piękną rzeką Niemnem, .k tó rą cayna znacie 
choćby z tej pięknej piosenki: „Za Niemen, za Niemen 
i po cóż za Niemen?’4

Wjeżdżając od dworca kolejowego, pokazują cie­
kaw e domłri i domy, k tórych facjaty  przypominają 
nieco stare  domy w Gdańsku. Domy te budował, za 
czasów Stanisława Poniatowskiego, słynny ministet 
polski, Antoni T y z e n h a u  s. panisko ruchliwe, pa­
trzące w przyszłość. W idząc, że w Polsce niema prawie 
żadnego przemysłu, założył tu  w Grodnie i vc pobliskiej 
Horodnicy mnóstwo zakładów przemysłowych, a więc 
szkolę budownictwa, w-eterynarji, m łyny, piwowamie, 
huty  szklane, olejarnie, blecłiy i -wyroby tkackie, fabry­
ki sukna, fabryki żelaza i stali, wyroby muślinów, je- 
dwmbiów i w stążek, pasów pięknych dla ludzi, powro­
zów i t. d., że ani tego wyliczyć. Dla robotników' budo 
wat te domy i domki, k tóre przetrw ały dotąd ł świadczą
0 tern,-że i Polska niegdyś miała tęgich ludzi, ale i to 
prawda, że ich umiała zakatrupić, jak to zrobiono
1 z Tyzenhauzem. choć to, jak przyznał W ybicki, „był 
prawdziwy minister, jakiego kraj nasz potrzebował44. 
Zazdroszczono mu sukcesu i zdolności, rzucono się naf^ 
razem z Moskalami, i cały  ten gmach runąć musiał. Tak! 
bywało i jest, niestety , w naszej Polsce. Na sumie byłem 
w kościele pojezuickim, k tó ry  jest farnym  kościołem, 
św iątynia to wspaniała; ma wielki ołtarz z dziesięcin 
kolumnami, pomiędzy którerai stoją figury św. Apostoł 
łów. W  środku, w głębokiej niszy, stoi nie Pan Jezus* 
jakby zdaniem mojem wypadało, ale św. Ignacy Lojo-. 
la, i wygląda, jakby  nauczał Apostołów. Sw. Piotr i  Pa*, 
wet obok, nie wiem czy są * tego zadowoleni.

Łiidu pełny kościół. K lęczące modlił się ludek żar*
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liwie, a  uderzyło mnie nie mało, że suplikąęje.. „Święty 
•Boże“ ' ksiądz śpiewa jedną zwrotkę, a  lud drugą na. 
przemiany. Celebrans miał glos siuiy, i gdy śpiewał 
uam  „św ięty  Boże, święty mocny i nieśm iertelny", ręce 
do góry wznosząc, zdawało się żo silą chce wymóc na 
P. Bogu zmiłowanie. Poważniej to w ygląda niż u nas, 
gdzie sami nucim.

W  tej świątyni ma piękny pomnik wspomniany 
minister Tyzenhaus. Rodzina to wzniosła tu ta j tę pa- 
m iątkę zasłużonemu mężowi, bo rząd rosyjski nie po­
zwolił postawić go w mieście. Dobrze mu tu ta j, i dłużej 
po l.w a niż w mieście, gdzie pomniki różnym losom pod­
legają.

Pierwotna fara, kościół ogromny, przemienili Mo­
skale na cerkiew, oszpeciwszy ją  zewnątrz na swój 
brzy Jki styl. rftąrosta tutejszy5', p. R o g  a 1 e w i c z, na­
wiasem mówiąc, człek energiczny, odebrał go Moska­
lom i dziś jest to kościół wojskowy.' Wieżę wysoką ze­
strzeliły nasze arm aty, aby nie służyła tak  dodatnio 
wojskom rosyjskim za punkt obserwacyjny.

Stary zamek był zbudowany nad samym, stro­
mym brzegiem Niemna, ale tylko jedno skrzydło z nie­
go pozostało. Nra ścianie jego umieszczono tablicę ku 
szei Piłsudskiego i' wojny roku 1920.

Z kolei zwiedziłem i muzeum tutejsze, założono 
przez wspomnianego starostę, w którem , jak  na Gro­
dno, m ają cenne przedmioty. Kilką Kościołów rzymsko­
katolickich Moskałę zburzyli. Krzyże z ich szczytów’, 
kute przed wieki przez polskich kowali, tu ta j swe miej­
sce znalazły; mnóstwo portretów  tutejszych wielmoży 
i osób historycznych, a  między innymi Jundziłła, mar­
szałka grodzińskiego, „osobliwego dobrodzieja14 P rań  
ciszkanów, k tóry  żył 104 lat; ciekawe plomby po Ja- 

jdżwingacłi, odciski kanu-i że zbiorów Poniatowskiego, 
ornat bardzo bogaty, szyty przez jednę z królowych 
czy królewien, piękny zbiór monet, skrzynia staroży­
tna, żelazna, k tó rą  jedin m kluczem mnóstwo zamków 
zamyka, ślicznie ssj te .palki i b u n ś P n l  kielichy, mnó­
stwo w-ykopalisk z epoki staro-siow iańskiej.

Najszacowniejszą rzeczą- atoli są księgi stare, k tó ­
rych tu jest spora liczba. Król Poniatowski, podpisaw­
szy rozbiór Polski, musiał jechać do Moskali na m ieszka­
nie. Opuszczając Grodno. -lużo ksiąg darował Domini­
kanom. Tak się te księgi doczekały Niemców. Ci sprze­
dali je żydom. Żydówki, wydzierając z wdelkich ksiąg 
cenne sztychy na obwijanic towaru, chwaliły sobie „pa­
pier, który nie przem aka". S tarosta odebrał od nich 
o fury tego i tym  podobnego towaru i tu  g*o złożył.

Nie było czasu oglądnąć- ksiąg dokładniej, ale ta ­
kie dzieło jak ..Puffendorfa11! po łacinie, k tó ry  opisał 
wojny, jakie szwedzki król Karol Gustaw prowadził 
z Polską, Bi bija, pierwszy raz po polsku pisana z roku 
15tiJ, „O powinnościach wszeehstanów '1, drukow ana 
w Wilnie 158; 5 r. przez Jan a  Kara cena z Wieliczki, za­
jęły mnie wielce. A już najwięcej mnie zainteresowało 
dzieiko, m ające taki tyi.nl:

O kulury
Na rozchody w koronie y z korony,

Przez klóre jako w zwierciedle obaczyć każdy może
przyczyny drogości y podniesienia pieniądza, 

niemniej f o r t e l e  y n i e z n o ś n e  z y s k 1, 
z d z i e r  s t w o a  k r ę t a c t w o  k u p i e c k i e  

r. 1024.

Widzimy, że i dawniej panowie kupcy umieli lud­
ność zdzierać nie najgorzej. Jeżeli w tedy ciele wariaio 
4 grosze i to  się widziało ludziom za drogo, cóż dziś 
powiedzieć o tych panach, co za m ały ogóreczek 
w W arszawie biorą 10 tysięcy marek ? Szkoda, żem nie 
speneti’Owal, jakie leki na  to daw ał autor, a  jeszcze 
większa szkoda, że tej książeczki nie czytali nasi mini-, 
strowie skarbu.

Tak dumając, poszedłem obejrzeć zamek, w któ­
rym się odbył ten  sejm smutny w .oku 1793.

C. d. n. J a k ó b  B o jk o .

Dols wdów i sisrót pa poległych,
Do najnieszczęśliwszych ofiar wojny należą b*z- 

w ątpienia sieroty i wdowy po poległych, oraz inwalidzi. 
W edle dotychczasowej statystyk i, sierót i wdów, pozo­
stałych po wojskowych W. P. i b. armij zaborczych, 
podpadających pod ustawę inwalidzką z 18 m arca .1921 
r. Dz. U. Nr 32, jest:

Z arniji Ilość wdów Ilość sieró t Ilość sierot 
zupełnych

iiość
rodziców

polskiej 980 1.240 65 ^80
rosyjskiej | 32.432 53.579 3.588 brak zestawienia

austr. węg. 52.452 142.774 16.727 16.647
niemieckiej | 20.6i8 59.830 3.140 . 12.666

Razen, 106.480 25” ,423 23.520 29.593
W prawdzie ustaw a z 18 m arca 1921 r. przewiduje 

zaopatrzenie wdów i sierót —  jednakże zaopatrzenie 
tó jest stanowczo za szczupłe, naw et n a  guehy chleb 
nie wystarcza; powtóre ustaw a zawiera nader elastycz­
ny przepis, czyniący zawisłem przyznanie zaopatrzenia 
od w ykazania związku przyczynowego między śmiercią 
a służbą wojskową danego osobnika; po trzecie wymiar 
zaopatrzenia przez władze wojsko? e następow ał bardzo 
powoli, tak . że tysiące wdów i sierót dotąd nie mogą 
się doczekać załatwienia swych słusznych próśb i p o ­
dań.

To spow udowało Klub P. S. L. do postau ienia 
wniosku na uproszczenie i przyspieszenie załatwiania 
odnośnych podań.

Na skutek tego wniosku zarządził m inister wojny 
przekazanie agend przyznawania, wym ierzania i wypltu 
ty  zaopatrzenia wdów i sierót począwszy od 1 czerwca 
b. r. właściwym Izbom skarbowym, a  mianowicie:

Dla obszaru b. zaboru rosyjskiego w W arszawie 
„  „ „ „ austrjaekiego w Krakowie
„ „ ,, „ niemieckiego w Poznaniu

Izba skarbowa w Krakowie zorganizowała osobny 
oddział ren t (oddział VI) mieszczący się w koszarach 
króla Sobieskiego (dawniej Rudolfa) na III piętrze przy 
ulicy W arszawskiej, pod kieiownictwem  nadradcy skar­
bu p. A r z t a .

Tam wszyscy interesowani winni kierow ać swoje 
prośby, czy zażalenia, do których aż nadto m ają powo­
d u . . ' Dość powiedzieć, żę m inisterstwo odesłało lzb 'e  
skarbowej w Krakowie niezałatwionycb »praw około 
2j.O0O, Nim one po uporządkowaniu doczekają sie jww 
latwfenia. znowu musi uplyLąć kilka miesięcy
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S p r a w y  i n w a l i d ó w  likwidują się w P. K. U., 
a od jesieni b. r. obejm uje je Izba skarbowa, k tóra bę­
dzie wymierzać renty, podwyższać dotychczasowe, sło­
wem kierować całą akcją, oby ku największemu pożyt­
kowi tych najbardziej pokrzywdzonych ofiar wojny, 
którym  należy sio pomoc i opieka całego społeczeństwa 
i państwa. Jan BrodacJd.

U wrót nowego roku szkolnego.
Jak  sen złocisty minęły wakacje, pozostawiając 

w sercach dziatwy szkolnej moc radosnych i cudnych 
wspomnień, a zarazem dziwny żal i smutek za tem, co 
było, a nie wróci już.

Dzieci wiejskie spędziły te  2 miesiące zasłużo­
nego wypoczynkn na łonie natury wśród zieleni, kwiecia 
i słońca, lecz godnym pożałowania je s t los dziatwy miej­
skiej, k tóra skazana była w tym okresie na duszne, za­
bójcze powietrze suteryn, karz i proch uliczny.

I  znów z pierwszym września napełnią się opusto­
szałe uczelnie rozgwarem i szczerym śmiechem młodo­
cianych rzesz dziecięcych, które ochoczo spieszyć będą 
tara. po światło i wiedzę!

W tyra jednak rokn szkolnym serca rodziców, 
iwiaszcza ubogich, przejmuje ciężka troska i smutek, 
z p o w o d u  n i e b y w a ł e j  d r o ż y z n y  k s i ą ż e k  
s z k o l n y c h  i p r z y b o r ó w  n a u k o w y c h ,  bez któ­
rych posyłanie dziecka do szkoły wprost pomyśleć się 
aie da.

Rozumiem zgryzotę biednego, a dbającego o przy­
szłość dziecka ojca, który posyła dwoje, a często naraz 
i czworo dzieci do szkoły! fcłltąd t n  w z i ą ć  g r o s z  
n a  u b r a n i e ,  b u c i ę t a  i k s i ą ż k i ,  które dzisiaj po- 
jedyńczo kosztują 100 do 200 tysięcy mkp.!

Także i szalona d r o ż y z n a  o p a ł u  n i e  w r ó ż y  
n i c  d o b r e g o  d l a  n o r m a l n e g o  i s k u t e c z n e g o  
p r o w a d z e n i a  n a u k i ,  lecz grozi zamknięciem szkoły 
na czas zimowy.

I  tutaj, zwłaszcza dla dzieci wiejskich, rozpoczyna 
się istna tragedja.

Z rozpoczęciem roku szkolnego nie idzie dziecko 
do szkoły, bo jest trudność w nabycin ubrania i ksią­
żek; potem nastaną jesienne roboty i dziecko zostaje 
w domn do pomocy, a kiedy w listopadzie uwinie się 
gospodarz ze sprzętem zboża i dziecko na naukę chce 
posłać, szkoła całą zimę zamknięta z braku opała.

A kiedy z nadejściem wiosny litościwe Bożo sło­
neczko ociepli zatęchłe raury szkolne, dziecina zacznie 
uczęszczać do szkoły, ale w czerwcu zaprzestaje, bo musi 
paść bydło i pilnować domu. I  to się nazywa, że „rok 
do szkoły przechodziło11. Na szczęście, takich wypadków 
nieregularnego posyłania spotykamy już coraz mniej. 
Jednak jeszcze na item tle wylania się często ostry za­
targ  między nauczycielem a ludem, który narzeka, że 
dzieci kilka la t do szkoły chodzą, a niczego się nie 
nauczą, zaś nauczycielstwo piorunuje, że lud temn wi­
nien, bo nie rozumie doniosłości oświaty i lekceważy 
sobie pilne posyłanie dzieci do szkoły. Kto w tym wy­
padku ma raniej lub więcej racji, napiszę innym razem.

Tak jednak nauczycielstwo, jakoteż i Ind, który 
jest dzisiaj dosyć uświadomiony, zgodzić się muszą na 
jedną, a mianowicie, że oświata ie3t największym skar­

bem i dobrem narodu, i że na niej jedynie można ugrun­
tować tak  drogo okupioną wolność i niepodległość Polski 
oraz jej bogactwo.

Rząd, zdając sobie zbyt dobrze z tego sprawę, wi­
nien wytężyć wszystkie siły, by d o p o m ó c  s z k o ł o m  
do  z a o p a t r z e n i a  s i ę n a  z i m ę  w w ę g ie l ,  by 
nie zmuszać młodzieży do przerw w nauce, co na je; 
całokształcie bardzo ujemnie się odbija. Z tego powodu 
zawsze będziemy mieli całe zastępy ludzi niedouczonych 
a na wsi wówczas szkoła stauie się rozsadnikiem anal­
fabetyzmu.

Zaś ludność wiejska owiana duchem patrjotycznyra 
i chrześcijańskim, powinna zawiązywać gminne komi­
tety rodzicielskie (po miastach takie już istnieją), które 
zbieraniem składek pieniężnych, oraz używanych ubrań 
butów i książek dopomogą ubogiej dziatwie wiejskiej 
do korzystania z nieocenionego skarbu, jakim jest nauka.

Apeluję tą  drogą do kompetentnych władz szkol­
nych, by wyjednały a rządu b e z p ł a t n e  d o s t a r ­
c z a n i e  u b o g i e j  m ł o d z i e ż y  k s i ą ż e k  s z k o l -  
n y c L ,  jak  to już miało miejsce przed wojną.

Jeżeli czynniki rządowe i społeczeństwo zajmą si< 
szczerze dolą ubogiej młodzieży i szkoły, to skłonią tem 
obojętnych a nawet najuboższych do posyłania dzieci do 
szkoły, na co się słyszy tyle, zazwyczaj nieuzasadnio­
nych, skarg i żalów.

Pamiętajmy wszyscy o tem, że przyszłość, buguctwc 
i potęgę Ojczyzny zbudujemy na dzisiejszej młodzieży 
która świadoma swej wielkiej przeszłości historycznej 
oraz obowiązków, i praw, obroni kiedyś całość i niepo 
dległość naszego państwa przed zakusami nigdy niena 
syconych naszych wrogów!

Katarzyna Swiatkówna, nauczycielka.

Kursa przemysłu ludowego.
Ważne dla młodzieży.

Tow. Popierania Przemysłu Ludowego w Warszawie 
uruchomia w roku bieżącym w. jesieni d w u l e t n i  k u r u  
t k a c t w a ,  dwuletni k u r s k o s z y k a r s t w a ,  dwuletni 
k u r s  c z a p n i c t w a  oraz sześciomiesięczny k u r s  k i l i m  
k a r s t w a .  Na kursaeh tych kształceni będą. i n s t r u k ­
t o r z y .  Uczęszczać można tylko na jeden kurs. Na U 
kursa instruktorskie przyjmuję się chłopców i dziewczęta,- 
mające nie mniej niż 15, a nie więcej niż 30 lat, ma­
jące skończoną siedmiooddzialową szkołę, względnie jeśli 
zdadzą odpowiedni egzamin. Wpis na taki kars kosztuje 
6 złotych polskich, płatnych w markach według kursu dnia. 
Opłata miesięczna za naukę 6 złotych polskich. Słuehacze 
muszą żywić się na mieście, Pościel i sienniki muszą przy­
wieść ze sobą.

Ponadto Tow. Popierania Przemysłu Ludowego uru­
chomia w jesieni t r z y m i e s i ę c z n y  w i e c z o r n y  k u r s  
k i l i m k a r s t w a  o r a z  10 a i o - m i e s i ę e z n y k n r s  
t k a c t w a .  Na te kursa przyjmowani będą chłopcy i dziew­
częta, mający świadectwo z ukończenia najmniej czterech 
oddziałów szkoły pow-szeehnej. Opłaty t.esame, co w szkoła 
dla istruktorów.

Wreszcie Tow. to uruchomia w jesieni s z k o ł ę  
t k a c t w a  l u d o w e g o  w N a ł ę c z o w i e .  Nauka trwać 
bedzie 10 miesiąc.'.-. Wnis kosztuje 5 złotych uolakieh
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opłat* sa n au k , 4  zsote polskie miesięcznie. Opłata za 
mieszkanie 6 złotych polskich kwartalnie.

We wszystkich tycb szkołach i kursach s a n k i  r o z ­
p o c z n i e  sit? 15 w r z e ś n i a  b. r. Szczegółowych wiado­
mości udziela sekretarjat Tow. Popierania Przemysłu Ludo­
wego, Warszawa, nl. Tamka 1. Tam należy składać podania 
n przyjęcie.

O b r a t f u  S e n a iK .
N a posiedzeniu feenatu dnia 11 sierpnia b. r. za 

twierdzono kilka projektów  ustaw , przedłożonych przez 
feejm. W szczególności w myśl wywodów referenta sen. 
5 c i b o r a  (Piastowca), uchwalono dokonać zmian nie­
których postanowień ustaw  karnych oraz przepisów 
■karno-administracyjnych, skarbowych i dyscyplinar­
nych, obowiązujących w b. dzielnicy austrjackiejy R ów ­
nież na wniosek sen. Ś c i b o r  a  uchwalono zmienić nie­
które postanowienia, obowiązujące w b. dzielnicy aur 
s irack ie j ustaw o postępowaniu sądowem w spjąwaądl 
cywilnych. Na podstawie referatu sen. Siemftkiego 
ii sen. Banaszka, zmieniono niektóre ustaw y karge i cy­
wilne, obowiązujące w b. dzielnicy rosyjskiej i pruskiej.

W myśl wywodów referenta sen. B u z k a  (Pia- 
siowca) uchwalono ustawę o zakresie działania mini­
sterstw a re fo m  rolnych. Dłuższą dyskusję wywołał 
projekt ustawy sejmowej o podatku majątkowym , do 
której senatorowie Woźnicki (Wyzwolenie), K rzyża­
nowski (klub Dąbskiego), Siedlecki (P. P. S.) i inni po­
stawili cały szereg poprawek. Senat wszystkie popraw­
ki odrzucił, wychodząc z założenia, że nie wolno ani 
jednego dnia opóźniać w uchwaleniu tego podatku, k tó ­
ry jest ostatnim, mającym doprowadzić do saracii sto­
sunków finansowych. Senat uchwalił następujące rezo- 
Jucje sen B u z k a :

1) Wzywa się rząd, by przy zatwierdzeniu samo­
istnych podatków gruntowych w m iastach p rzestro g a!, 
by nieruchomości, należące do publicznych zakładów 
leczniczych, a nie przynoszących dochodów przez odda­
nie ich w najem lub dzierżawę, podatkowi nie podle­
gały. 2) W zywa się rząd, by przy wykonaniu przepisów 
art. 21 zwrócił specjalną uwagę na uchwały związków 
komunalnych, dotyczące taks, pobieranych przez sam o­
rządowe szpitale publiczne.

Co do projektu sejmowej ustawy o państwowych 
Btypendjach akademickich, uchwalono kilka poprawek 
(przyjęto poprawkę sen. K a n i o w s k i e g o  (Piast) 
i Skulskiego), aby zmienić czas spłaty pożyczki z i0  iat 
t a  8 lat.

Również i do projektu ustawy o spółdzielniach, 
.sprowadzone kilka zmian.

W raźc ie  na podstawie referatu sen. B u z k a  
(Piast), zapowiedziano Sejmowi zmianę co do projektu 
astawy o uposażeniu urzędników i o emerytach.

Dnia 16 sierpnia b. r. Senat na podstawie refera­
tów  sen. B u z k a  uchwali! do ustaw y w sprawie ochro­
ny wynalazków, wzorów i znaków towarowych, zapro­
jektowanej przez Sejm, wprowadzić cały szereg popra­
wek, zm ieizających do wprowadzenia do tejże ustawy 
| mian w kierunku oparcia postępowania wywoławczego 
$0 zaproponowanego system u rejestracyjnego, Ponadto 
przyjęto dużą dość poprawek stylistycznych i redak­
cyjnych. Ustaw a ta  .wrjjci pod obrady Seimm

Następnie uchwalono przyjąć bez zmiany dwa pro­
jekty  ustaw sejmowych a  mianowicie: 1) ustawę prze­
kazującą ministrowi reform roinvch sprawę przejm o­
wania na rzecz państwa pewnych ziem na kresach 
wschodnich ■— na podstawie referatu sen. ś  r  e d *i i a. w- 
s k i e g o (Piastowca); 2) i ustawę o opiece społecz­
nej —  w myśl referatu sen. Kowalczyka.

Poa koniec posiedzenia nadzw yczajny komisarz 
rządu dla zwalczania drożyzny, p. P  a  j d a, odpowiadał 
na interpelację sen. Misiołfta (socjalisty) i sen. Woźnic- 
kiego (Wyzwolenie) w sprawie drożyzny. P, Bajda 
przedstawił akcję rządu i zamierzenia, które celowo pro­
wadzą do zmiany stosunków drożyźnianycb, jak  też do 
ujawnienia różnych artykułów  'pierwszej potrzeby, 
ukrytych przez spekulantów-licbwiarzy.

Z działalności rządu.
W warunkach w jaidch on ją ł rządy gabinet prez, 

Witosa, praca, poc&jmowdna przez rząd, nie jest i z Da­
tury rzeczy nie może być efektowną. Nie odnosi się 
zwycięstw, któie entuzjazmują masy, które atecpiają 
całą uwagę ogółu, jest natomiast szara, żmuuna, co­
dzienna, ciężka, adpowiedziaina praca, która może wydać 
skutki widoczne dopiero po pewnym czasie.

Prasa, k tóra rząd ten atakuje, wyolbrzymia zło 
istniejące, d e  słowem nie wspomni o tem, co rząd już 
zrobił, A przecież już dzisiaj widać szereg poważnych 
czynów tego rząau, dla państwa niezmiernie doniosłych. 
Dość wspomnieć, że kurs marki polskiej powoli się usta­
lił, że dolar spadł prawie o 50.000 rakp. Dość wspom­
nieć o zn ie s ie n i zbytków, pojazdów, samochodów, koni 
w adm inistracji państwa, co przyniesie państwu dzie­
siątki miljardów oszczędności. Dość wspomnieć, że czę« 
ściowa akcja w ministerstwie spraw zagr., dokonana 
przed tygodniem, przrniosła 11 miljardów oszczędności. 
Są to wszystko kroki, zmierzające do uzdrowienia bu­
dżetu, bez czego niema uzdrowienia naszego pieniądza.

Poniżej podajemy szereg łaktów z działalności 
rządu w ostatnich dniach.

1T: ugotowania óo łowsj watetf.
Najważniejszą tprawą w ohecnem położeniu p&ćstwa 

jest dążenie do uzyskani* nareszcie wartościowego pienią­
dza. Trzeba sobie zdać sprawę z te g ., że wszystkie niedo­
magania naszego życia gospodarczego mają swoje źródle 
w tem, że marka polska nie ma wartości. Nie myli się ten, 
kto twierdzi, ąe w Polsce niema drożyzny, tylko jest brak 
dobrego pieniądza. Gdy będziemy mieli dobry pieniądz, war­
tościowy, to przestaniemy liczyć na miljony i miliardy, 
a będziemy znowu litsyć na dziesiątki, setki i tysiące. Do­
bry pieniądz możemy m.eć wtedy, gdy wydamy go na pod­
stawie zasobów, jakiemi Polska rozporządza, w pierwwei 
iinji na złocie. Zasadnieao za _łoto może być uważany także 
nieruchomy majątek państwowy, za który modna mieć złoto. 
Trzeba więc, .żeby powstał bank pieniężny, wydający drn- 
kowane pieniądze, czyli tak zwany Bank emisyjny. Takiemu 
bankowi wolno będzie wydać tylko tyle pieniędzy papier®, 
wych, ileby mógł w każdej ehwili za złoto wytopić. Bząd 
W itosa poczynił już daleko idące przygotowania dc utwo­
rzenia takiego banku. Jest nadzieja, ie, po przejście odpo­
wiedniej ustawy w Sejmie, bank t6n powstanie jeszcze 
w bieżącym roku. Dia ncizego życia gospodarczego będzie 
to mieć cierwezorzędne znaczenie.
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Najważniejszym podatkiem, uchwalonym przez Sejm, 
.podatkiem, który będzie wymagał najcięższych ze strony 
społeczeństwa ofiar, ale będzie podstawą siły pieniądza pol­
skiego, jest podatek majątkowy. Przygotowania do ściągnię­
cia tego podatku, mającego przynieść państwa 1.700 mi- 
ljardów marek, są w pełnym toku. W ministerstwie skarbu 
utworzono osobny wydział, do ktorego powołano najwybit­
niejszych fachowców podatkowych. Przygotowano już rów­
nież ustalenie norm szacunkowych Robota przygotowawcza 

i poszła już tak daleko, że składne wykonanie ustawy już 
dzisiaj jest zapewnione. W  ministerstwie skarbu wre praca 
w całej pełni, zgoła inaczej, niż to bywało przedtem,

D raifes z l lc n w ą .
Nieszczęściom państwa jest paskarstwo. Gnieździ się 

ono w miastach, zwłaszcza w większych, gdzie tysiące ludzi 
iy je  tylko ze spekulacji, z paska. Komisarz dla zwalczania 

1 drożyzny, p. B a j d a ,  rozwinął niezwykle energiczną dzia­
łalność w kierunku zwalczania paskarstwa. Jest to najlep­
szy środek walki z arożyzną. Sroaki żywności są u produ­
centów tanie, tymczasem w miastach są szalenie drogie,

| właśnie dzięki paskarzom. Przeżuliśmy niedawno w Krako­
wie iakt, ae gdy cena zboża spadła, to chleb pedrożał
0  kilka tysięcy pa kilogramie. Komisarz B a j d a  zarzą 
dził rewizję we wszystkich większych miastach za przezna- 
szonemi na pasek środkami żywności. W yniki były nadzwy­
czajne. W  Warszawie skonfiskowano w ostatnich dniach

-prawie 10 wagonów słoniny, 6 wagonów smalcu, 10 w a­
gonów mąki, 3 wagony ryżu, przeszło 3 wagony cukru. 
j,W Białymstoku znaleziono przechowane na pasek 11 wa­
gonów mąki pszennej, 5 wagonów mąki żytniej, 2 wagony 
cukru, 2 wagony ryżu. Olbrzymie magazyny wykryto w Ło­
dzi. Zapasy te rozsprzodajo rząd pomiędzy potrzebującą lud­
ność. Minister K i e r n i k  wydał zarządzenie, na podstawie

'którego wojewodowie, a więc. i starostowie, będą wykryte 
[środki żywności natychmiast sprzedawać ludności, a speku­
lantów i lichwiarzy doraźnie karać. Nad całą tą  akcją 
łz a w a  prez. Witos,
1 W  najbliższych dniach komisarz B a j d a  zabierze się 
,do fabrykantów, zwłaszcza do garbarń i tkalni.

j Rewizja w Murach emigracyjnych.
j. We wschodnich dzielnicach państwa istnieje wiele

(ajencyj okrętowych, nie mających zezwolenia. Ajenci, chcąc 
i jak najwięoej zarobić, dopuszczali się nicra; nadużyć. Wobec 
| tego rząd nskazał przeprowadzenia rewizji w biurach erai- 
j gracyjnych okrętowych. W  agencjach w Sanoku, Żółkwi, 
Rawie Rusniej, Brodach ł Krośnie starostowie po rewizji 

i skonfiskowali w tych biurach księgi dla przeprowadzenia 
ścisłych dochodzeń. '•

. W o je w ó d z k ie  sierót.
Wielka liczba nierót w państwie spowodowała rząd do 

zajęcia się sprawą budowy domów dla sierot. Wypracowany 
już został projekt usta wy, na podstawie której % dóbr, prze 
znaczonych na cele reiormy rolnej, mają być oddane bez­
płatnie na własność gmin grunta, na któryeh mają być bu- 

jdowaue domy dla sierót. W  każdem województwie musi być 
bu najmniej jeden tak1 dom, a  może ich być najwyżej 6. 

‘Pierwszeństwo w przyjęciu będą miały sieroty p# zmarłych 
rojakow /ch oraz po pracownikach państwowych. V , . i  \

Przegląd polityczny.
Zatarg między Francją a Anglją w  sprawie od­

szkodowań niemieckich mocno się .łagodził. Nieugięta; 
postawa Francji, twierdzącej, że Niemców stać na za­
płacenie odszkodowań, i że Francja nie zapłaci długów 
wojennych Angiji, dopóki nie dostanie odszkodowań od 
Niemców, jakoteż że nie ustąpi z zagłęb’0, Ruhr, dopóki 
Niemcy do feniga odszkodowań nie wypłacą, znalazła 
zrozumienie w Angiji. Pod naporem opinji publicznej 
rząd angielski zmienił swoje stanowisko, aotąd aia 
Niemców życzliwe. Angielski prezydent ministrów wy­
jechał na kilka tygodni do Francji, gdzie z rządem fran­
cuskim będzie omawiał sprawę odszkodowań. ;

Rząd niemiecki zrozumiał, że na rozbicie koalicji 
nie może liczyć. Prezydent ministrów niemieckich w prze' 
mówienia swojem zaznaczył to wyraźnie. Nie powiedział 
otwarcie, że cnce się u ja d a ć  z Fraucią, ale wcześniej 
czy później do tego dojdzie, bo naprzód w zagłębiu 
Ruhr ludność sama wraca już do pracy, odstępując od 
biernego oporu przeciw Francuzom, ponadto stan finan­
sowy Niemiec jest tak  katastrofalny, że zmusi ich wcze­
śniej czy później do układów z Francją. Niemiecki 
minister skarbu oświadczył publicznie, że Niemcy są 
bankrutem, i że przyczyną tego jest nierozumna poli 
tyka w stosunku do Francjń Za dolara płaci się w Niem-j 
czech 6 miljonów marek.

Nowy rząd bułgarski, który obalił StambulińskiegoJ 
zaczyna się chwiać. Wogóle stosunki w Bulgarji musząi 
być niewesołe. Onegdai w Pradze jakiś Bułgar zastrzelił, 
byłego posła bułgarskiego uaskałowa, wybitnego zwc 
lennika Stambnlińskiego. *

Spraw y po lskie . J
Opinja publiczna w Polsce poruszona została' 

w ubiegłym tygodniu niezwykłym wypaukiein. W  Dzie-j 
dzicach pcjawił się niespodziewanie w wagonie bypialnymj

metropolita roUr5 Szeptycki, \
właściwy przywódca Ukraińców, który chciał podstępem] 
dostać się do Lwowa. Szeptycki bawił przez półtrzecia 
roku za granicą, działając jawnie na szkodę państwa 
polskiego. Rząd gen. Sikorskiego nr ino to posłał mu do 
Rzymu paszport i pozwo^nie na powrót do Polski.j 
Rząd prez. Witosa, wiedząc o tem, że Szeptycki pro-"! 
wadziłby dalej wrogą państwu robotę wśród Rusinów,| 
zawiadomił go, że go do kraju  nie puści, dopóki metro­
polita w liście pasterskim nie nzna przynależności 
wschodniej Małopolsici do Rzeczypospolitej. Na to me­
tropolita się nie zgodził; wprawdzie nadesłał projekt 
listn pasterskiego, ale w tym projekcie nie było ani 
słowa o przynależności tej dzielnicy do państwa pol­
skiego. Wobec tego rzad Witosa trw ał na dawnem sta­
nowisku. Metropolita zawiadomił pesła naszego w Wie­
dniu, że jest chory i że się z W iednia na razie nie 
ruszy. Tymczasem na drogi dzień cichaczem z W iednia 
wyjechał, kierując się do Lwowa. Min. K i e r n i k  wy­
dał jednak stacjom granicznym odpowiednie zarządzę- 
a ia  i

metropolitę w Dziedzicach zatrzymano. \
Ponieważ nie chciał w yJąźć z wagonu, wagon ten od­
czepiono. ą  następnie, na rozkaz rządu, odesłano go do••.......... .. . -aa- • _ _ ,_x  F__



Poznania, gdzie metropolitą umieszczono w ' szpitalu 
Szarytek.

Powrót Szeptyckiego do Lwowa jest wysoce nie­
pożądany Metropolita, który jest jednak zdrajcą stanu, 
propaguje walką Rusinów z Polską. A. tymczasem Ru- 
sini dość już mają wiecznego judzenia i publicznie skła­
dają deklaracje, że są lojalnymi obywatelami Rzeczy­
pospolitej. Rzecz znamienna, że tuż przed spodziewanym 
przyjazdem metropolity zaczęły znowu działaó nasłane 
z zagranicy bojówki ukraińskie, którym patronuje wła­
dnie metropolita. Bojówki te spaliły kilka folwarków 
polskich, usiłowały podłożyć bomby na kilku torach ko­
lejowych. Działalność ich została jednak przez policją 
stłumiona.

fva przemysł górnośląski
w polskiej częśr tej dzielnicy zagiął parol znany po­
ten tat finansowy niemiecki, niekoronowany król Nie­
miec, osławiony S t  i n u e s. Zabrał sią r  a do rzeczy bar­
dzo sprytnie. Zabiegi jego sparaliżował poseł K o r : 
f a n t y .  Rząd będzie musiał wydać szereg nstaw, ażeby 
zapobiec owładnięciu przemysłu górnośląskiego przez 
kapitał hakatystyczny. W niemieckiej części Górnego 
Śląska panuje straszna nędza. Pisma niemieckie donoszą, 
że szerzy się tam ruch za odłączeniem tej części Śląska 
od Niemiec. Ludność domaga się podobno n o w e g o  
p l e b i s c y t u ,  bo chc!ałaby należeć do Polski.

\

N i e d e l a  r e z e r w i s t ó w .
Wzrost drożyzny, który spowodował na wsi sza- 

J>ną nędsą dotknął w pierwszej liuji najbiedniejszych, 
tych, o których słusznie powiada przysłowie, że im 
„zawsze w iatr w oczy wieje“, dotknął inwalidów, wdowy 
i Geroiy po poległych, dotknął tych dawnych żołnierzy, 
obecnie rezerwistów, którzy przez służbę w wojsku stra­
cili, bo gospodarstwa ich nie szły tak, jakby iść po­
winny, z powodu braku kierownika. Niema się czemu 
dziwić, że w tych warunkach zaznaczył się w naszym 
kraju bardzo silny prąd emigracyjny. Prąd ten istniał 
w Polsce zawsze. Obecnie, wskutek zmiany stosunków 
po woji,:e światowej, tereny emigracyjne zmniejszyły się. 
Emigracja do Ameryki została ograniczona, emigracja 
do Niemiec nareszcie wstrzymana. Pozostała jedynie 
emigracja do F rancji i Belgii.

Tysiące ludzi ze wsi starało się o wyjazd do F ran ­
cji.' Część ich wyjechała, reszta wyjechałaby dzisiaj, 
gdyby nie to że zapotrzebowanie robotnika we Francji 
zmniejszyło się.

Pomiędzy tymi, którzy wyjecha'ć chcieli, których 
nędza dc tego zmuszała, była bardzo znaczna liczba 
r  e z e r  w i s t ó w. Ludzie ci, którzy byli obrońcami od­
rodzonej Polski, chcieli wyjechać do Francji, ażeby za­
robić trochę grosza, przyjść z pomocą rodzinie, a może 
zebrać coś funduszów na powiększenie gospodarki. 
Chcieliby jechać, bo w kraju, niestety, rąk do pracy 
jest za dużo, s pracy za nało. Tymczasem właśnie tych 
Jadzi, którzy się państwu dobrze przysłużyli, bo za to pań­
stwo bili się i krew przelewali, spotkała niespodzianka. Na 
wiosnę poYriedziauo im, że nie mogą do .Francji wyje­
chać, bo ich czok aj ą ćwiczenia wojsliowe. Przyrzeczono 
jra, ie  po ćwęcz.eniacb r h  puszczą. Odbyli ćwiczenia 
i toojsru ich nia naszczaia. nowiadaiac. że ci. co m ają

kategorję „A“, wyjechać nie nogą. Dotyczy to roczni^ 
ków 1896 do 1899 włącznie. Ci ludzie muszą się okryć 
1 muszą żyć taksamo, jak  ludzie z Kategorji „B“. Chcą: 
pracować, tylko t e j . pracy w kraju  znaleść nie mogą, 
Od wojska uchylać się nie myślą, jechać zresztą chcą 
do państwa z Polską zapizyjaźuionego, gdzieby nie to­
lerowano dezercji. 1

Należaioby zmienić dotychczasowe metody postę­
powania w stosunku do tych ludzi i nie robić im prze­
szkód w wyjeździe za chlebem.

Sprawę tę  polecamy życzliwej rozwauze m inistra 
spraw wojskowych. 1 gfe .

Ważne wiadomości.
( M w o ł a n i e  ć w ie z e r a  r .

ćwiczenia wojskowe rezerwistów z rocznika 1895 zo­
stały odwołane. Rezerwiści tego rocznika w bieżącym routi 
nie będą powołani na ćwiczenia.

P o w o ł a n i e  r o c z n i k a  1 9 0 2 .
Rocznik 1902, obecnie asenterowany, wcielony zostanie 

do wojska z dniem 1 listopada. '

O c h o t n i k ó w  s i ę  n i e  p p z y j n . o | c .  .
Ministerstwo spraw wojskowycn zawiadamia, że do li­

stopada nie może przyjmować ochotników ani zgłaszających 
się już do służby poborowych z rocznika 1902 Podania 
ochotników i poborowych z tego rocznika zostały załatwiona 
odmownie, a nowych podań nie będzie się wcale rozpatrywać. 
Szkoda je więc wnosić.

.i

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy.. Niedziela, 2 września.- ś te  • 

fana; poniedziałek, 3 września: Zenona; wtorek, 4  września: 
Rozalji, Róży; środa, 5 września: Wawrzyńca, Justyny; 
czwartek, 6 września: Zacharjasza, Eugeniusza; piątek, 7-go 
września; Anastazego, Reginy; sobota, 8 września: Najk- 
dzeuie Naj. Marji Panny; niedziela, 9 września: Gorgonjusza,' 

W poniedziałek, dnia 3 września o 1-ej w południe’ 
ostatnia kwadra.

Kto sieje nienawiść dzielnicową*
Otrzymaliśmy następujące pismo:
Dnia 24 sierpnia b. r. przy kontroli wojskowej w Żni­

nie, woj. poznańskie, kumeudant P  K. U. z Szubina, pod­
pułkownik W a l i c k i ,  wobec więcej ludzi wyraził się, za 
„Kongresówka i Galicja —  to jedno śmierdzące g.

Tensam p. Walicki ze stającym do kontroli kupcem 
w czasie urzędowania traktował o kupno materji dla swej żony,’ 

Świadkowie: Władysław Kanclerz i Rządkowski, kupcy 
w Rogowie, po w. Żnin. J
. .; -. „ Ludw ik  Głąhińsk z Rogow i- , j

i
„ Prezydent Rzeczypospolitej Wojciechowski przyoył 

w rocznicę zwycięstwar nad bolszewikami, t, j. dn a 15-go1 
sierpnia, na Jasną Górę, aby złożyć holi Królowej Korony} 
Polskiej. Entuzjastycznie witany, prezydeat poszedł piechotą!



•  dworca na Jasną Gorę, gćzio wysłuchał Uszy św., odpr*‘
wion.aj przez kardynała R»kovyskiegv, przed cudownym obra­
zem. W pierwszych dniach września prezydent odwiedzi Lu 
Win gdzie zabawi 3 uni, następnie zaś, również na trzy 
dni, t. j. na 5, 6 i 7 września -.daje się do Lwowa.

M arszałek Sejmu fiałaj przewieziony jus został a leez- 
dicy do domu. Operacja jogo, jak wiadomo, ndata się bardzo 
debrze. Chory za kiika dni będzie już mógł chodzie.

Józef Piłsudski na własną prośbę zwolniony został 
ze stanowiska przewodniczącego ścisłej Bady wojennej i za­
stępcy przewodniczącego pełnej Bady wojennej.

Wybitny pisarz rosyjski, Arcyrn, *ew, przybył one- 
gdaj do Warszawy. Oświadcza on, że bolszewicy zdusili 
wolność. Zapowiada, że woli umrzeć w nędzy, niż wracać 
do bolszewickiego piekła.

Naczelny Sekretarjat P. 3. Ł. objął w dmu 25-go 
sierpnia b. r. p. J a n  D r  a c z , dotychczasowy kierownik 
Mura Małopolskiego Tow. Rolniczego we Lwowie. Lokal 
Naczelnego Sekretarjatn P . S. L. mieści się przy ul. Mar­
szałkowskiej L. 68 w Warszawie. *

Poselstwo austriackie w  Warszawie oraz biuro pa-i
szportowe przenłesione zostało z ul. Królewskiej 16 na nl. 
Koszykową 11 0.

Miijonowki. P  i i  przedostatniem ciągnieniu miljo- 
uówki wygrana pad a na Nr 1,855.955. Numer ten sprze­
dany był w Poznania Przy ostaiiiiem ciągnieniu wygrana 
padła ua Nr 0,567.-183; numer ten sprzedany był w W ar­
szawie.

Kur8 marki p'(flskiej mniej więcej się utrzymuje. Za 
dolara płacono d. 28 sierpnia b. r. przeciętnie 260.000 mkp.. 
aa franka francuskiego 14.000 mkp., za markę niemiecką 
4  fenigi.

Ceny zboża. Dnia 27 sierpnia b. r. płacono w Pc 
znaniu przeciętnie za 100 kg: żyto nowe 350.000 mkp., 
pBztniea nowa 800.000 mkp., owies nowy 485.000 mkp. 
W Krakowie, Warszawie i we Lwowie eeny były mniej- 
więcej tesame.

Ceny bydła, w  Ubiegłym tygodniu płacono przecięt 
nie za 100 kg żywej wagi; Bydło rogate: pierwszej klasy
340.000 mkn., drugiej klasy 290.000 mkp., trzeciej klasy
240.000 raep. Cielęta: pierwszej k'asy 420.000 mkp., dru­
giej klasy 340.000 mkp., trzeciej klasy 280.000 mkp. Świnie; 
pierwszej klasy 600 000 mkp., drugiej klasy 530.000 mkp., 
trzeciej klasy 400.000 mkp.

Na zakut) zboża dla miast przeznaczył rząd 60  mi- 
łjardów marek. Za pieniądze te mają być miasta zaopa­
trzone w żywność bez pośredników. Może to nareszcie obniży 
ceny chleba w miasta ch-

Bilsty kolejowa oraz opłaty przewozowe na ko­
lejach zostaną z dniem 1 września podwyższone O 100% 
Płacić się więs będzie dwa razy tyle, co dotąd.

Centrala telefoniczne otwarte zostały w ostatnich 
dniach w Wojniczu. Zakliczynie i Czchowie.

Uznanie dla poetów. Otrzymaliśmy następu ją » pisma:
„Imieniem najbiedniejszych rzesz którym jako jeden 

■ pierwszych przyszedł z prawdziwie wydatną pomocą przez 
poparcie ich spraw w Bejmie i w rządzie, za otoczenie ich 
ojcowską opieką, posłowi J ę d r z e j o w i  W i t o s o w i  składa 
Zarząd Związku Inwalidów wojennych, Koło Lwów, serdeczne 
rtFóg zapłać"! Za Zarząd; Lew icki“.

„Imieniem urzędników kolejowych, najbardziej upośle­
dzonych, Imieniem a^ysteńtów i adjunktów kolejowych 
z wykształceniem średniem, składamy posłowi prof. G a b r y e ­
l o w i  D u b i e 1 o w i za zajęcie się len aolą, jak również

za. poprowadzenie delegacji ich do ministra koleji, .sei drczut 
podziękowanie. / .  Myśliwiec. Stanisław K rtyszi& ń' .

WyłudzaCZS. Na , ar marsach w Małopolsce Zaóho4n:e 
pojawiają się coraz częściej oszuści, polujący na głupoty 
ludzką.. Są to mis trze hazaraowi, którzy rzucaniem kart, 
ciągnieniem łańcuszków wyłudzają gresz, ciężko zapracuwasy, 
od najuboższej ludności. Powinno się przecież mieć na tyli 
rozumu, by się byle włóczędze nie dać naciągać na pieniądze.

Wyklęcie księdza Farona. Biskup tarnowski, ks. Leon 
W a ł ę g a ,  ogłosił list, zawiadamiający w ieżyca, ze ksiądz 
Martin Władysław Faron, były wikary w Nowym Wiśniczu, 
został publicznie wyklęty za odszczepieństwo od wiary.

Wpychanie bolszewickich szmat na w ieś. Bolsze­
wicy pucu ją  w Polsce coraz energiczniej. W Rosji, gdzie 
mają władzę, zamkli wszystkie pisma aiebole*ewicki9. U nas 
w Polsce rząd z dziwną łagodnością posfcęphje, skoro jawnie 
zupełnie wychodzi w Krakom ie za pieniądze sowietów, przez 
płatnych sowieckiemi pieniądzmi ludzi redagowane pism* 
„Pług“ siejące idee bolszewickie. Bolszewicy mają widocznie 
za dużo pieniędzy, bo to pismo swoje, przeznaczona na wieś, 
rozsyłają w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy za darmo. 
Wiadomo, ile dziś kosztuje wydawanie pisma, wiadomo więc, 
ile sowiety na tę agitację wydają. I  nietylko pismo rozsy­
łają za darmo, W ostatnich czasach dołączają do kyżdeg# 
numeru, opłacone markami po 300 marek, pocztówki a py­
taniami, ezy to pismo się im podoba, czy je ladzie częste 
czytają i t. d. Najciekawsze jest pykanie, czy to „pism' 
jest dortatecznie dla chłopów zrozumiałe". Pytanie to jest 
najlepszym dowodem, że bolszewicki organ redagowany jest 
prz«z żydów, nasłanych z Rosji, a nie umiejących nawet 
dobrze mówić po polsku i pisać. Władze powinny zWróclć 
uwagę na ten bolszewicki organ. Gdyby w Rosji powstałe 
pismo, zmierzające do obalenia ustrojn łowieckiego, bolsze 
wiey nietylko by je a mifejsca zamknęli, ale redaktorów 
byliby oarazn wyprawili na tamten świat. Niema powodów 
po temu, by w stosunku do bolszewików w Polsce pojmowis 
wolność prasy inaczej, niż oni sami tę wolność poimują tam, 
gdzie rządzą, Ł j. w Rosji.

Baczność inwalidzi! Otrzymaliśmy następujące pismo 
Książę Karol Szwarcenberg, były porucznik 2 nnłkn ułanów 
austrjackich, pozostawił dla szeregowych 2 szwadronu 2 pułku 
ułanów im. księeia Szwarcenberga sześć tysięcy koron cze 
skieb, jako legat pośmiertny. Inwalidzi, którzy służyli w tym 
szwadronie, mogą zgłosić swe adresy do ówczesnego dowódcy 
tego szwaaronu. ooecnie pnłkownika Henryka Brzozowskiego, 
dowódcy V. brygady jazdy, Kraków, ul. Pawia 3.

ministrem skarbu w Niemczech został niedawno 
socjalista, dr Hilferding. Jest to syn żydowskiej rodziny 
ze Lwowa Dotąd we Lwowie żyją jego krewni, trudniący 
&:ę bandiem. Hilferding przed 20 laty przechrzcił się 
w Wiedniu.

Rabin żydowski w Poznaniu w rozmowie z przedsta 
wicieiam żydowskiej agencji prasowej stwierdził, ie  Wielko- 
polssa niezadługo będzie zupełnie wolna od żydów. W Po­
znania było 6.0G0 żydów, dziś jest ich niespełna tysiąc 
W innych miastach żydzi albo wyemigrowali znpełnie, albc 
pozostało ich po kilku. Bożnice pozamykano albo nawet po- 
sprzedawano.

Prdśba O litość. We Lwowie, przy nl. Knrkowej 5 
mieszka Franciszek Bieniaszewski, inwalida z wojny o nie­
podległość. Syn chłopski, walczył o Polskę, jako ochotnik 
przeciw Ukraińcom i bolszewikom. Na polu walk nabawił 
Bię 'ęjężkiej choroby. Po demobilizacji oddany został żonie, 
jako nieuleczalny. Od dwoeh la t nie wstaje z łóżka. Błaga
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czytelników „P im tea o pomoc, choćby przea drobno składki' 
Składki U  moina priosyłać albo wprost pod jego adresenn 
albo toż do Administracji „P iasta11, która ma ja razem 
prześle.

Śledztwo w sprawie ograbienia skarbca w kate­
drze gnieźnieńskiej nstaliło, *» skarbiec został otwarty 
prawdziwym kłączem. Aresztowano kościelnego, G o z d o w- 
s k i e g o  i jego żonę. Na ślad zrabowanych kosztowności 
nie natrafiono. Trzeba stwierdzić, że pierwsze wiadomości
0 bajecznej wartości skradzionych przedmiotów były mocno 
przesadzone. Pokaznje się, że większość tych przedmiotów 
nie była z czystego złota, kamienie zaś były przeważnie 
sztuczne.

Przekupstwo w ministerstwie handlu. Onegdaj are­
sztowano w Warszawie urzędnika ministerstwa handlu, żyda 
R o g o z i ń s k i e g o .  On wydawał certyfikaty na wywóz jaj. 
Zawarł on z ośmioma firmami nmowę, na podstawi# której 
otrzymał 42 miljoBy marek, a ta  to tym f:rmora gwaran 
tował otrzymanie certyfikatów wywozowych, choć one uie 
były uprawnione de wywozu. Było to za rządów gen. Si­
korskiego. ■ Za obecnego rząda sprawę zbadano i Rogoziń­
skiego oddano sądowi.

Niebezpiecznego rzezimieszka ajęła onegdaj policja. 
Jest nim Juljan B e c k e r  Czem ten człowiek ni# był? 
W r. 1919 był w Samborze urzędnikiem w intendanturze
1 przemycał konie do Słowacji. W następnym roku był sze­
fem tajnej policji w Płoskirowio. Na tem stanowiska doko­
nywał rewizyj, podczas których kradł brylanty i pieniądze. 
Aresztowany swego czasu, aeiekł żandarmom, poczem na 
Wołynia azyskał posadę naczolnika policyjnego rojona. 
Ostatnio przebywał w Zakopanem, gdzie obrabowywał letni­
ków, włamując się do ich mieszkań. Tam go rozpoznano 
i następnie aresztowano.

Szajkę fałszerzy paszportów oraz dokumuntów 
wojskowych wykryto w ubiegłym tygodniu w Warszawie. 
Fałszerzami byli s a m i  ż y d z i .  Za fałszywe dokamenty ka­
zali sobie płacić tylko dolarami, których toż przeszło tysiąc 
n nich skonfiskowano.

Szajkę przywódców komudistyczrych, przeważnie 
żydów, przymknięto znown przed btlku dniami w W arsza­
wie. Międ/.y tymi płatnymi najmitami boJszewizmn był 
także syn znanego w Warszawie miijsrdera Ortweińa.

Pastwą pożaru padła onegdaj w powiecie Łask wieś 
Wronowiee. Ogień wybuchł w sklepie w chwili, gdy cała 
wieś była w kościele. Ogień zniszczył caluteńką wieś. KT- 
kanastu gospodarzy oszalało z rozpaczy.

Pożar fabryki. We fabryce sukna braci Lubińskich 
w Łodzi wybuchł onegdaj pożar, który zniszczył całą fa­
brykę, razem z maszynami. Zdołano uratować tylko surowce.

Na linji Warszawa—Wilna wykoleił się onogdaj po­
ciąg. Dwie osoby zostały zabite 8 rannych.

Krwawa zabawa. W Bydgoszczy odbyła się ouegdaj 
zabawa oraz przedstawienie amatorskie, z którego dochód 
przeznaczony był na budowę kośeioła. Zaraz po rozpoczęcia 
przedstawienia obliczono kasę i kilkanaście miljonów prze­
niesiono do innego lokalu. W chwilę potem wpadła do sali 
•zajka bandytów złożona z 30 uzbrojonych ludzi, licząc na 
to, że zgarnie owe miljocy. Przekonawszy się, że pieniędzy 
niema, bandyci rzucili się na bawiących się gości i ot ra­
bowali ich, ciężko ich przy tern kalecząc. Dziewięciu człon­
ków bandz tejsatuej nocy aresztowano.

Niezwykłe zjawisko obserwowano onogdaj w Rosji 
nad miastom Tuła. W  jasny dzień zaczęły z nieba lecieć 
gwiazdy spadajace. Spadły istnym gradem, tak, że przez

chwilę zasłoniły zapełnia słońce Powstała ciemność, wśród 
której rozlegały się grzmoty, podobne do armatnich w ystrza­
łów. Szeroki# koła ludności padały w przerażeniu na kolana. 
Utarło się prąęświtdeźeaie, że zjawisk# to było znakiem 
-Bośym, iż pauowariie sowietów się kończy.

Listy z Francji.
Hainel, Bouzencourt. Kochani Bracia! Byliśmy tu 

świadkami, jak Francuzi obchodzą swoje narodowe święto. 
To naprawdę tu taj święto uroczyste. Muzyka gra, ludzi 
mnóstwo na ulicach i w gospodach, śmiech dziewcząt roz­
lega się naokói, radbść i wesele widać wszędzie. Wieczór 
iluminacja, w powietrzu pękają, świetlne rakiety. Znalazłem 
się w tłumie, weselącym się szczerze i cala duszą Francu­
zów, znalazłem się — dosłownie — jak niedźwiedź w k lat­
ce. Wszystko tu  takie radosne, a mnie jakoś tęskno na du­
szy. Człowiek nie zapomina nawet w tem środowisku roz- 
radowauem, że ma serce polskie. Nie potrafi cieszyć się 
razem z Francuzami, bo przed oceyma duszy jawi mu się 
ciągie rodzinny kraj, jawi się Polska, ciągle biedna, ciągle 
nieszczęśliwa. Spada m arka, nędza rośnie, stronnictwa się 
żrą, odziera’ się ludzi ze czci i wiary, podkopuje powagę 
rządu, czyż to wszystko nie musi prowadzić do nieszczę­
ścia? Tu we Francji każdy pracuje, każdy szanuje drugie­
go, a gdy chodzi o Francję, to tu niema stronnictw, bo 
wszyscy są jednym narodem, A przecie tu są także chłopi, 
robotnicy, przemysłowcy, socjaliści, monarchiści i t- <1. 
Tu dobro państwa jest dla nicli wszystkich kitem, który 
•ich łączy. Dlatego też jest tu dobrobyt, ludzie są zdrowi, 
żyją po ludzku, radując się i weseląc, bo tu ta j zabawa po 
piftcy, swobodny śmiech po robocie jest stałym towarzy­
szem Francuzów, tak jak u nas w Polsce stalą towarzysz­
ką jest nędza. Nie będzie lepiej, Bracia kochani, w Ojczy­
źnie naszej, jeżeli stronnictwa będą szły zawsze przeciw 
sobie z nożem, jeśli będzie się podkopywać każdy rząd, 
jeśli będzie się tylko narzekać i krytykow ać, a ńie praco­
wać twórczo, ftząd, juki w Polsce jest-obeouic, cieszy si^ 
i tu , wśród Francuzów, uznaniem. Nareszcie mamy, Bracia^ 
rząd, który nie jest zależny od mniejszości narodowych 
ani od takich zwarjowanyob doktrynerów, jak Wyzwoleń* 
ey, albo ambicjonerów, w rodzaju klubu odprysków z p. 
Dąbskim na czele. Tu we Francji istnienie takich dwóch 
grup jak Wyzwoleńcy i Dąbszczaey, nie byłoby wogóle 
możliwe. Z państw^ nie można robić zabawki. Na to by 
żaden Francuz nie pozwolił. W Polsce Wyzwoleńcy i Dąb* 
szczacy bawią się zaś państwem, nie licząc się z jego cięż* 
kiem położeniem i utrudniają rządowi, robotę nad poprawą 
stosunków. Wierzymy, że. prez. Witos da sobie jednak 
radę, wierzymy tembardziej, że jesteśmy pewni, iż lud 
polski na cztery wiatry przepędzi ze wsi tych, co dziś rząd 
W itosa zwalczają. Pozdrowienia dla wszystkich, a przez, 
Witosowi serdeczne „Szczęśo Boże! ’ w pracy przesyła

Jid ja n  Gtirbisz, ■

Forfry. Kochani Bracia! Z prawdziwą radością wita­
my tu naszego kochanego „P iasta '1. Witamy go jak  goń 
ca z Ojczyzny, który nam przynosi wiadomości o tem, co 
się dzieje w Rzeczypospolitej. My tu staram y się pracować 
jak się da, byle zarobić trochę grosza. Dlatego żywo nas 
interesuje kurs marki polskiej. Prosimy o stale podawania 
go w „Piaście", Serdeczne pozdrowienia dla wszystkich.

.... " "  " ~ S lm isU tw  L iszka ,
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„Wyzwoleńcy" są niezaprzeczeuie stronnictwem ludo­
wa m. Krzyczą zresztą i piszą tak za wcięcie a taj swojej 
ludowości, ża truduoby im było nie wierzyć, chociaż czyny 
co innego mówią, i zwykle, niby wiecheć z dziurawego buta, 
tylko źi6 tłumiona złość i nienawiść do chłopa z nich wy­
łazi. Chcecie przykładów? Owszem damy je, aby raz wreszcie 
zdemaskować tę kupę demagogów i doktrynerów, odkomende­
rowanych przez socjalistów na wieś po chłopskie mandaty 
dlatego, bo im wszystkim, roszczącym sobie pretensje do 
miana trybunów, mandatów w mieście nie wystarczyło.

Otóż organ tego stronnictwa, „Wyzwolenie", poinie- 
śeito w Nrze 38, na str. 9 korespondencję z Rawy Mazo­
wieckiej, w której to korespondencji, zatytułowanej „Odwie­
dziny p. W itosa" przejawia się miłość do stanu chłopskiego 
w następujących słowach:

„Do Nowego Miasta przyjechał dnia 5 lipea p. Witos. 
Zawrócił parę razy w samochodzie po naszej mieścinie i roz­
mawia! trochę z chłopami, chcąc im widocznie zaimponować. 
Po odjeżdzie p. Witosa wszyscy ludzie o niczem innem nie 
rozmawiali, tylko o nim, omawiając jego osobę i zewnętrzny 
wygląd. S ą d  p o d  ty m  w z g l ę d e m  w y p a d ł  n a  n i e ­
k o r z y ś ć  p. W i t a s a ,  j a k o  n i e o d p o w i e d z i a l n e g o  
k i e r o w n i k a  r z ą d u ,  a l b o w i e m  c h ł o p i  n i e  m o g l i  
s i ę  p o g o d z i ć  z t om,  b y  p r e z e s  m i n i s t r ó w  b y ł  
bBZ k r a w a t k i " .

Ustęp ten omaścili „miłośnicy ludu" od „Wyzwolenia" 
Kilkoma jerzcze niesmacznemi i ordynarremi wycieczkami, 
z których jasno wyyiiką, że „wyzwoleńczym" prowodyrom 
zbiorą się poprostu na „płacz i zgrzytanie zębów", że pre­
zydentom ministrów jest chłop i to nie taki „wyzwolony" 
c chłopstwa, z krawatką, ale (o zgrozo!) bez krawatki! 
W tyki to sposób „Wyzwoleńcy" miłują ohłopów, że aż 
ffśdbkłość nimi trzęsie, że rządzić w Polsce ośmie'a się 
chłop bez krawatki. Tak „Wyzwoleńcy" poniewierają stan 
chłępski, pisząc czarno na białem, żo p. Witos jest jedynie 
dhktego nieodpowiedzialnym kierownikiem rządu, bo się po 
ehiópsku ubiera. Przytoczony nstęp ma tern większą wagę, 
że przecie prawie tesanae jota w jotę słowa czytało się 
kilkadziesiąt razy w gazetach obszarniczych i kapiiaiistycz 
nycb, a więc uajba, dziej wrogich chłopom. Tą oto niena­
wistną ideą przejęło się, jak widzimy, „Wyzwolenie", gło­
sząc z zapałem, że każdy, kto nie nosi krawatki, jest nie­
odpowiedzialnym kierownikiem rządu. Inaczej mówiąc, idąc 
wzorem tamtych, chcieliby „Wyzwoleńcy" wygnać wszyst­
kich chłopów ze Sejmu do gnoja i wideł, aby już wyłącznie 
i niepodzielnie mogli kuć razem ze socjalistami szkodliwe 
dla chłopów ustawy i przygniatać ich ciężarami, co wlezie.

A jakby to ta  dobroć dla chropa w Polsce wygadała, 
gdy Dy tak „W/zwoleńcy" i różne ich buuhaltery, pro resory 
i adwokaty owładnęły chłopskiemi duszami, niech po3tuży 
znowu artykulik, zamieszczony w tymsamym numerze „W y­
zwolenia", a napisany przez niedawno wylęgłego ich posła 
L a n g e r a .  Szanobliwy ten poseł pod pokrywką szczytnej 
idei Chrystusowej o miłości bliźniego zastanawia się, czyby 
toż poza s e k w e s t r e m  n a  z b o ż e  i K a s a m i  c h o r y c h  
na wsi, nie daio się jeszcze wprowadzić jakiego nowego 
dzieła miłosierdzia, mianowicie u s t a w y  o o p i e c B  s p o ­
ł e c z n e j .

W myśl tej ustawy wszystkie dziady, włóezęgi wszel­
kiego rodzaju, zh rod u larze, prostytutki i cala wylęgła na 
podłoża próżniactwa i zbrodni chołota, mogłaby na starsze

lata wywędrować na wieś, a chłopi mieliby im powystawiać 
schroniska i zajmować się dostarczaniem żywności i ubrań 
no i oczywiście płacić na tę opiekę społeczną grnbe sumy 
z podatków.

Na nieszczęście jednak dla „Wyzwoleńców" i dla sa­
mej ustawy przedstawiciele Piastowców w komisji, posłowie 
P o t o c z e k  i T o c z e k ,  sprzeciwili się temu nadmienienie 
obciążenia chłopów i wniosek „Wyzwoleńców" potoczył si<t 
z powrotem do komisji, gdzie na razie utouął w zapomnieniu, 
co wprawiło w straszne oburzenie p. Langera

Od siebie dodamy, ze nie mamy nic przeciw Ko wszel­
kim, a może i wielkim dziełom miłosierdzia, jakiemiby tak . 
okropnie czuli na nędzę ludzką posłowie z „W yzwolenia"! 
chcieli cierpiącej ludzkości pomoc. PoslowK z „Wyzwolenia" ! 
unPeją dobrze koło samych siebie cnodzić, wybierając skrzęt­
nie najlepsze „ośrodki", pozatem mają jeszcze w zapasie' 
ruble sowieckie (Malinowski), paskują różuerai towarami 
i węglem (Tabor), wyłudzili dużo dolarów w Amerycn (&u-( 
iziński), więc nieby się złego nie stało, gdyby trzepnęii 
judaszowskim workiem i niejedną łz? prosty tuto* czy innej 
włóczędze osuszyli, tembardziej, że są to przecie Inteligenty  ̂
warszawskie, więc im i niejeden grzeszek sodomski n a  su-! 
mieniu sterczy.

Musimy jednak zaprotestować przeciwko temu, ażeby 
„wyzwoleńcowe" warszawiak! zaczynały swoje dzieło miło­
sierdzia od chłupskich kieszeni, temW dziej, i  do niej nigdy 
nic nie włożyli.

To też nic dziwnego, że posłowie chłopi, Piastowcy, 
muszą tym wielkomiejskim „przyjaciołom ludu" patrzeć. 
na palce, bo są tam po to, aby lud bronili, a nie po to, 
by uprawiali razem z socjalistami zamach na chłopskie kie­
szenie, jak to czynią świadomie, czy też doszczętnie przez 
socjalistów ugłupieni „Wyzwoleńcy".

Na wszelkie zresztą kagańcowe nstawy o Kasach cha 
rych i opiece społecznej na wsi będzie czas wtedy, gdy 
Polska będzie gospodarczo silna, a lud odetchnie trochę pa 
tylu latach męki i udręki, gdy będzie mógł faktycznie to 
dzieło miłosierdzia spełniać — dzisiaj on go sam potrze­
buje. Ooeenie, gdy lud naprawdę ugina się pod ciężarem 
drożyzny, gdy na wsi nędza i grosza na najpotrzebniejsze 
nieraz wydatki niema, nważamy podobna ustawy o „opiece 
społecznej" za prowokację dla ludu, za bezczelny zamach 
„Wyzwoleńców" na chłopskie i tak doszczętnie wypiożnione 
kieszenie, po to chyba znowu, aby socjalistyczni urzędnicy 
w tych „opiekach" mieli schronisko i wyżerkę, jak to mają 
w Kasach chorych.

I możecie panowie „Wyzwoleńcy" wierzyć, ło podobns 
zamacliy nie ndadzą wam się nigdy, dlatego tylko, że w Sej­
mie siedzą znienawidzeni przez was, a ukocham przez lud, 
posłowie Piastowcy. Ma czuga.

O s o b n e  g o s p o d a r s tw o  oSiwo-morgowe w Godowej, 
z piękuemi placami budowlanemi i lasami, zaraz do sprze­
dania. Bliższa wiadomość w kanceiarji D ia Kazimierza 
Sołtysika, adwokata w Rzeszowie. 1036 1 2

Rozpoczynam naukę k r o j u  1 s z y c ia  pod kierow­
nictwem pierwszorzędnej, tegoczesnej sity fachotwtj, sukien 
damskich, dziecięcych oraz bielizny. Ńa żądanie krój wiejski. 
Osobny dział modelowania i szycia. — Rojekowa, Tarnów, 
ulica Krakowska L. 16, I. piętro. 1039 1 2

Kto n;e odnowi prenumeraty, ten nie 
otrzyma najbliższego numoru
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Listy.
Krzywdy I nadużycia.

Dobromii. D w  i9  uerpnia widzieliśmy naocznie, jakby 
wyglądał: Polska, gćyhy w aisj rządzili szlachcice. Przy 
byi w tym dniu do miasta gospodarz W ę z ł a  w z  Posady 
Noweuaiejsk'ej. Przyszedł, aby mu lekarz opatrzył rany, 
zauane mu na twarzy i głowie przez siepaczy p. W, Żu­
rowskiego z Nowego Miasta. Siepacze ci pobili go w ten 
sposób przy zajęciu mu kania z łąki. Gdy żona Węcława, 
którego p. Żurowski osobiście zna, przyszła po konia, pro­
sząc, by jej go wydano i przyrzekając, że mąż zapłaci 
szkodę, gdy tylko wyzdrowieje, konia jei nie da’i, a l  do­
piorę starostwo musiało się w to wdać i konia Węcławowi 
zwróciło. Parobcy zemścili się na Węcławie, raniąc go, pan 
Żurowski chrial się mścić na koniu przez morzenie go gło­
dem. Zdaje się, ze p. Żurowski zapomniał o zajściu, janie 
miał niedawno z fornalem Może on mieć takich zajść więcej, 
jeśli będzie dalej uważał siebie za szlachcica, a wszystkich 
innych ze pognój sziacnecki. Piasiowiec.

Nieuadówka, W Kolbuszowskiem. Paskarstwc wśród 
posiadających dochodzi do strasznych rozmiarów. W na­

szych stronach ludność jest biedna. Gospodarze udali się na 
wiosnę do pp. N o w a k a  oraz Jana i Ba-tlomieja N o w i n -  
i s k i e b  z prośbą o pozwolenie na zbieranie ściółki w lasach 
ipod bydło. Wymieniani zgodzili się na to, ale nie przyjęli 
|pieniędzy, tylko jażądafi Odrobku W tz a s id  Żiriw. Biedacy 
fzgodzili się na to, nie prżjpussczając podstępu. Wówczas 
'za frrę ściółki liczone przeciętnie 25,0o0 mkp. Wymienieni 
©czarowali sobie te furki, pobrano przez najbiedniejszych 
według ceny dzisiejszej i kazali odrabiać po 5  dni za 
|Oaną furkę SCiÓtki. W ten sposób właściciele, większych 
obszarów obrobili sobie żniw a zadarm o, bo za listki 
5 szpilki, za które musieli biedacy po 5 dni charowat. Tego 
rodzaju postępowarie je s t niesłpebanie krzywdzące. Rząd po­
winien się w tę sprawę wdać i zakazać lej pańszczyzny, 

i St. Lewandowski.
Wola Dębińska, w Erzcskiem, Obszar dworski Dębno, 

do atórego należą także Wola Dębińska, Jastew, Perła, Bia- 
doliny i feteikowioc, jest własnością dra Jana JaSTrzębsk'ego. 
Pan ten w ubiegJym roku wypowiedział dzierżawę kilkuset 
drobnym dzierżawcom. Ludzie biedni, nie mający z czego 
żyć, zgodzili się na przedłożone ii© nowo warunki, zgodzili 
»ię na opłatę dzierżawy żytem. Niektórzy chcieli od raz n po 
nowej umowie zapłacić pieniądze, lecz obszar dworski i*h 
cle przyjął, obecnie zaś domaga się zapłaty wedle mier­
nika 800.000 mstp. za 10G kg żyta, choć żyto nom to je 
najwyżej 350.000 mkp. Oo te setki dzieiżaweów będą robić, 
gdy ich dwór w przyszłym roku wyrzuci? A te.* dwór wniósł
już do sądu © wyrzucenie wszystkich z dniem 1 paździer­
nika przyszłego reku. Przez czas żniw płacił dwór robotni­
ków dosłownie po 6.000, ostatnio po 7.000 mkp. Roboty 
w lesie przeprowadził w ten sposób, że za furę gałązek 
zażądał 20 dni odrobku W pO<U, zwłaszcza przy kośbie. 
Nawiasem mówiąc, gospodarka leśna jesr tutaj straszliwa. 
Dziwna izees, że władzb ją  tolerują. Postępowanie dworu 
wobec ludności najbiedniejszy wywołuje zrozumiałe wrzenie. 
Czy niema rady na tych panków, którym się śni ciągłe
przywrócenie pańszczyzny ? K . Koczwara.

Przewrotne, w Rzeszowskiem. Jest u n u  obszar
dworski, w którym siedzi „jaśnie pan*, bo tak się sam 
każe tytułować, Franciszek P e l i t s ń s k i .  Postępnje en

w ten sposób, że biedną ludność naszej wsi i okolicy do­
prowadza poproatu do- rozpaczy.. Śrubuje ceny za- drzew* 
z dnia na dzień; hiam ze robotę płaci najwyżej 7 00Ó mkp, 
dziennie. Wieś liczy około 4.000 mieszkańców, samych bie­
daków Uzeiruż się dziwie,, że ci ludzie domagają się par­
celacji ousze’”! dworskiego? Mszcząc się za to, pan dzie­
dzic zakazał sprzedawać drzewc za gołowaę i sprze­
daje je tylko na odrobek. Za furkę pniaków każe odra­
biać do (5 dnii za działkę ściółki po 10 do 12 dni. 
Ponieważ eała ludność jest Biedna, więc wszyscy chodzą 
na robotę „na pańskie*, odrabiając tę nowoczesną pań­
szczyznę jak za dawnych, szlacheckich czasów. Niedość, że 
„jasny pan* każe sobie odrabiać dniówkę, on jeszcze tym, 
ćo ją  odrobili, każe sobie  dopłacać masłem, jajami i t. d. 
Z ustawy o ochronie drobnych dzierżawców kpi i zapowie­
dział już, że na pierwszego wiześnis grunta dzierżawcom 
odoierze. Jak bolszewicy podchodzili pod Warszawę, to „ja­
śnie pan* całował się z. nami, darował gminie drzewo, cegłą 
i mórg po1 a na buaowę. aomo iiuaowego. Dziś o wszystkicm 
zapomniał i nic nie dał. Co więcej, staje się dla wszystkich 
tyranem. Ooegćaj pobił pastu ch a  Piątka, tak że bied ■ 
czysko ogłuchł, pobił ciężko dwie d BWCZęfa, PomyBalanką 
i .Suską Ludność Elę burzy, fco rzeczywiście panek ten ją, 
piewokuje. Zwracamy się do rządu * prośbą, by nas wziął 
w obronę bo napiawdę trudno nam już wytrzymać.

P lastoKcy .

Lud wubeo rozbljaczy i drożyzny.
Wolia Dalsza W Lańcuckiem. W naszej wsi i  okolicy 

ruch ludowy, wraz z uświadomieniem, coraz szersze przy­
biera rozmiary. WBiyscy należą do P. S. L. „Piasta*, tylko 
gdzieniegdzie, jakby na pamiątkę do archiwum, ukrywają się 
jeszcze niedobitki z ś. p. grupy Stapińskiego, i wiecznego 
tułacza Dabsiriego jak: Dubiel Fr,, Orłoś ze Smolarzyn, 
Sikor* z Żołyni i garstka innych. Rzecz charakterystyczna, 
że edraze, na pierwszy rzut oka, poznać możaa tych obala­
ni* eony eh odszczepieóców Są to ludzie zatruci artykułami 
bolszewickiego „Sztandaru*, żydows:.?o-socjalistycznego „W y­
zwolenia* i dziwnie głupiego i głupiej „Ludowca — Gazety 
Ludowej", organu Bąbskiego. Promień oświaty nigdy nie 
padł na irfcłi i nie rozświecił ich ciemnych głów. To też 
słusznie mawiają dziś u nas chłopi, że „gdy się cz-łak n t 
tych dzswaLów popatrzy, to mimowoli staje się sam głupszy*, 
bo tak z nich głupota na wsze strony promieniuje. Najlepiej 
może tutejszych zwolenników ł, zwanej „Iswicy* charakte­
ryzują przysłowia, p< wstałe u nas. I  tak, gdy ktoś palnie 
coś bardzo głupiego, to mówią: „Durny#, jak „Wyzwoleniec* 
i t, p. Nic też dziwnego, że rćir.i Dąbscy, Thngutty, Potki 
j inni zdrajcy ludu, cpsrei wszędzie o takich mądrych zwolen­
ników. jak w powiec.e łańcuckim, nie mogą i nie będą 
mieć poważania w polskiej wsi (dlatego udali się do Biało­
rusinów, od któryeh wspólnie z żydkami wycyganili głosy), 
bo chłop tutejszy pragnie czynu i żąda zgody, a nie warcbci- 
stwa i rozbicia. Najbardziej we znaki daje ni m się drożyzna, 
która wzrasta z dnia na dzień wskutek machinacyj żydow­
skich i strejków socjalistyczne-wys woieniowycb. W naszym 
powiecie coraz częściej w gminach odbywają się zebrania, 
na których chłopi przyrzekają, że jeżeii raąd nie poczyni 
energicznych środków i nie zapcbieże paskarttw u i wzro- 
stowi drożyzny, to chłcpi prze? kilka tygodni wstrzymają 
wszelki dowóz do miast i wytrwają tak długo, a i  się 
zmieni na lepsze I nastąpi uregulowanie cen. Niechaj 
to będzie przestrogą dla tych którzy dziś plwwją i judzą 
na chłopa, bo Im  jest „cichy i cierpliwy®, a e  gdy się p rz t-



bierze miarka, to „srogi i mściwy". Oprócz tego rząd po­
winien ukrócić machinacja z dolarami Dziś każdy żya, 
od najbogatszego i biednego (tych bardzo mało), otrzymuje 
z Ameryki dolary, które sprzedaje pokątnio i rod Bwojego 
widzi mi się ustanawia ceny. Te doiary powinna wprost 
brać P. K. K. P., a płacić markami.

Wierzymy, żo wkrótce rząd ukróci butę żydownko- 
socjalistyczną i nastaną już raz lepsze dla chłopa czasy.

•. ■ Stanisław  Zdąbłasz.

hołd pamięci poległych.
Łętownia W Myślenickiem. Dnia 2 sierpnia b. r. oa- 

►yło się u nas uroczyste poświęcenie krzyża ku pamięci 
jpTegłych w wojnie. Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem 
łałobnem z egzekwiami, kto/e odprawił ks. Antoni Gka- 
f c a t n i c k i .  Podczas mszy św. olśpiewał chór, złożony 
z obywateli łętowskieh, pod przewodnictwem tutejszego orga­
nisty, p. Czesława C e b u l i ,  szereg pieśni żałobnych, z pośród 
których pieśń „W  mogile ciemnej", odśpiewana na głosy, 
nazyniła na obecnych silne wrażenie. Po mszy św. i odśpie­
waniu konduktu wyruszyła procesja na cmentarz kołu ko­
ścioła, gdzie odbyło się poświęcenie pamiątkuwcgo krzyża 
i napisem „Poległym w wojnie 1914—1920 z paraiji 
Łętownia", przyczem ks. Gagamieki wygłosił przemowę, 
zaznaczając, żo wszyscy polegli przyczynili się swoją prze­
laną krwią do wskrzeszenia naszej Ojczyzny. Przemową tą 
Wszyscy byli wzruszeni. Bawiący na letnisku oficerowie 
orali czynny udział w tej uroczystości. Uczestnik.

Zgromadzenia.
Olcza, ad Zakopane. Dnia 19 sierpnia b. r. odbyło 

się u nas zebranie członków Koła P. S. L., które bardzo 
tadnie się rozwija. Zawiązane niedawno, rozpoczęło już dzia­
łalność, która jedna mu coraz więcej zwolenników. Na 
wspomnianem zebraniu omawiano sprawę wyborów grnin- 
bych. Przemawiali Fr. G ą s i e n i c a  K o t e l n i c k i ,  Woj­
ciech Z w i j a c z ,  Jan M r o w c a  C i u ł a c z ,  Walenty 
U s t u p s k i ,  Wojciech O k r ę g  l a k  starszy i Jan G a b a -  
r o w s k i .  Wszyscy zwracali uwagę na konieczność maso­
wego wzięcia udziału w wyborach do łtady gminnej w Za­
kopanem. Życie polityczne tętni u nas dość żywo. Ludzie 
dość dużo czytają. Dość wsDomnieć, źe samego „Piasta" 
idzie we wsi 45 egzemplarzy. Niezadługo „Piast"- znajdzie 
Hę w każdym domu. Wieś nasza obudziła się z długiej 
drzemki i idzie naprzód. Na tej drodze „Szczęść Bożo"! 
fyszystkim mieszkańcom. Ja n  Gabarowsla.
i Nowb Miasto, w Dobromiiskiom. Dnia 19 sierpnia 
fcdbył się u nas bardzo liczny wiec przy udziale ludności 
miejscowej i z gmin sąsiednich oraz delegatów z powiatu 
przemyskiego i uamborskiego. Przewodniczył prezes miejsco­
wego Koła P. S. L., p. S z p  a k o w s k i ,  sekretarzował nau- 
■zyciel, p. K l a t k a .  Poseł jnż. P a w ł o w s k i  w dłuższem 

przemówieniu przedstawił sprawę utworzenia większości 
W Sejmie i znaczenie jej dla rozwoju państwa. Mowa jego 
[Wywarła bardzo duże wrażenie. W  dyskusji -liczni mówcy 
poruszyli szereg spraw miejscowych i ogólnych. Wyczerpu­
jącą odpowiedź dał im poseł Pawłowski. Uchwalpno jedno­
myślnie hołd i cześć prez. Witosowi za utworzenie polskiej 
większośei v  Sejmie, podziękowanie posłom Piastowemu za 
zabezpieczenie w układzie większościowym praw ludu, przo- 
dev, szystkiem reformy rolnej, dalej wyrażono pogardę zło­
dziejom mandatów ludowych, t. j. całej grupie Dąbskiego 
i  wezwano posłów z tej grupy do złożenia mandatów. Na- 
pięimoyi a no ich jako zdrajców ludu. Wkońcn wyrażono wo­

tum zaufania i podziękowanie posłowi Pawłowskiemu za jego 
działalność polityczną.

Duda, prez. Ja n  Łazarski, sekr. ;  >

X  rtobotnlcy przeciw bolszewikom. ...
Borysław. W  niedzielę dnia 19 sierpnia przybił doj 

nas poset bolszewicki, Ł a ń c u c k i .  Komuniści zwołali wiec.- 
Zebrało się trochę ludzi. Przywódcy bolszewików zaczęli 
opowiadać, jak to w Rosji jest dobrze i zachęcać nas do; 
rewolucji. Poparzyli się jednak sotnia i, jak sobie pozwolili- 
na ten wiec, tak z pewnością był to ich wiec ostatni. Robo-, 
tniey bowiem, zarówno socjaliści, jak inni, pobili komunistów,’ 
posła Łańcuckiego obizueili błotem i kamieniami tak, że te u i 
nolszewiciu zacnwalacz wyszedł w asystencji policji, ho by-; 
loby ma się jeszcze więcej dostało. Tak Borysław przyjął' 
komunistów. My, robotnicy naftowi, nio damy się tumanić1 
czerwonym drabom, utrzymywanym przez międzynarodówkę 
żydowską. Wszelkie zakusy ich odeprzemy siłą. My wiemy' 
czem jest dla uas państwo własne i nie pozwolimy nikomu 
go rozwalać. Dziwimy się tylko, że rząd toleruje p r a s ę ,  
działającą wręcz przeciw państwu. Prasa, podkopując powagę 
rządu, wydymając zło istniejące, sama wnosi w społeczeństwo 
ferment, zatruwając desze, W  ż a d n e m  p a ń s t w i e  p r a s a  
n i e  s ł u ż y  t a k  i n t e r e s o m  w r o g ó w ,  jak w P o i s c e .
Z tem rząd musi skończyć. Dlaczego się nio zwraca uwagi 
na to że żydzi są w Polsce coraz większymi panami? Dla-'; 
czego się nie pisze o tem, że w Polsco kopalnie są żydowskiej 
tartaki żydowskie, fabryki w większości żydowskie, kawiarnie; 
żydowskie, handel w trzech czwartych żydowski. Zamiast 
organizować społeczeństwo w kierunku samoobrony, w kie­
runku stworzenia własnego przemysłu i handlu, prasa polska j 
bije w rząd, zatruwa dusze jadem nienawiści wzajemnej,! 
wszystko po to, żeby żyazi mogli się coraz bardziej u nas 
bogacić. Kto spekuluje walutą? Kto wywozi za granicę 
drzewo i śiodki żywności? Żydzi. Kto z Rosji przysyła nam 
tych, co państwo podminowują? Żydzi. Wiemy, że przeciw 
rządowi W itosa najzacieklej-występują żydzi i ich fornale. 
Dlatego my, robotnicy Zagłębia naftowego, stoimy przy W i­
tosie i stać będziemy wiernie, bo wiomy, że chodzi tu 
o Polskę i o to, kto w niej będzie rządził. Tak nam doj i 
pomóż Bóg! Jan  Wójtowicz, wiertacz.

n  Ludzie, myślcież o sobie!
Tryńcza w Przeworskiem. Dnia 12 z. m. kolo godz 

10 wieczór wybuchł u jednego z tutejszych gospodarzy 
pożar. Spalił się dom, stajnia i stodoła. Szkoda idzie 
w dziesiątki miijonów. Wcale zamożny człowiek został 
w ciągu nocy bez dachu nad głową, bez kawałka chleba, 
bez ubrania, bo nie zdołano nic uratować. Zaraz rano zro­
biłem, jako taksator Polskiej dyrekcji ubezpieczeń wzajem­
nych, doniesienie o tym pożarze. Przekonałem się, niestety, 
że instytucja ta, tak dbająca o dobro ludu, nie mogła i nie 
może przyjść temu biedakowi z wielką pomocą, bo pokazało 
się, że był on ubezpieczony zaledwie na pół miijona mareu! 
Zbiory wcale nie były ubezpieczone. Na miły Bóg, Indziej 
podnoścież wysokość asekuracji! Myślcie przecież o sobie!) 
Go z tego, że ktoś ubezpieczył się, aU. tylko na pół mli-) 
jona! Za to dzisiaj ani okna do domu nie sprawi. Należyj 
się ubezpieczać na tyle, żeby w razie pożaru otrzymać 
kwotę, ktoraby wystarczyła na odbudowę. Mamy państwową! 
instytucję ubezpieczeniową, która funkcjonują świetnie,1 
trzeba tylko m-śleć o przyszłością i nie skąpić grosza na 
ubezpieczenie.. Franciszek J iJa h



i Marszalek Rataj w rodzinnej wsi.
I Cnłop> Koło Kom arna. Dnia 39 lipoa przeżyli śmj
] w naBzej wsi podniosłą uroczystość. Przyjecnał do nas nasi.

rodak, piastujący dziś prawie najwyższą godność w państwie, 
y przyjechał syn tutejszeao ludu, marszałek Sejmu Maciej 

B a t  a j .  Od samegc rana indność w świątecznych strojach 
] spieszyła do Buczał, gdzie mieliśmy powitać marszałka. 
|  O godz. pół do 11 przybył p. E ataj samochodem i zatrzy- 
J mał się przed bramą tiiumfalną, wzniesioną przez gminę 
< Buczały. Tu powitał go starosta rudecki, p. L e n c z e w s k i ,  
5 araz naczelnik gminy i naczelnik dworca w Buczałach. 

Młodzież obsypała marszałka kwiatami. W otoczeniu barw­
nej banderji z okolicznych wsi ndał się p. marszałek po- 
wozem do Komama. Pod bramą triumfalną powitał go 
tam burmistrz p. M i h u l k a  i naczelnicy okolicznych gmin. 

\ Imieniem Rusinów przemówił po inslrn delegat gminy Pod- 
1 * wierzy nieć, p. J  a c y k. Następni* marszałek wysłuchał 

mszy św. w kości de parafjalnym, poczem po „Te Deutn“ 
udał się do Domu Polskiego, gdzie odbyła się akademja. 

j Ks. dziekan Władysław F r y d e l  prjeastawił historję ziemi 
* komarneńskiej. Przypomniał, ie  Komaino dwukiutaie sta- 
•\ wiuio bramy triumfalne dla zaborczych władców. Stawiało
> je z rozkazu rządu. Tym razem obywatele wznieśli je  bez 
|  rozkazu, a za popędem własnego serca, dla uczczenia rodaka,
> pierw&zęgo mars ałfca Sejmu. Marszałek Rataj, do głębi 
«, wzruszony, podzięce wał za objawy czci i hołdu, podkreślając,

ie  spotykają go one jaLo reprezentanta Sejmu Rzeczypospo 
rlłtei. Po akodemji odbyło się śniadanie, poLCzaB którego 

przemówił p. K o r n e c k i ,  podnosząc zasługi marszałka dla 
I ojczyzny. O 4-tej po południu m uł się marsiaiek do ro- 

dzinnej wsi, do ojca, staruszka, aie jeszcze krzepkiego. 
» Cafe. ludność gminy wyległa w uroczystych ztrojach na 
i powitanie rodaku. Wszystkie chaty ozdobione były chorą­

giewkami o hal wach narodowych. P rted  budynkiem gminnym 
" ustawiono wspaniałą bramę triumfalną. Gdy ukazała się 
i  bandorja, poprzedzająca powóz marszałka, rozległy się 

entuzjastyczne okrzyki na jego cześć. Dziatwa szkolna 
i młodzież zasypała powóz kwiatami. Przybyłego powitał 
naczelnik gminy, p. W a j d a ,  następnie dyrektor szkoły, 
p. S e n i ó w , wreszcie mały chłopczj k imieniem dziatwy 

i szkolnej, wręczając marszałkowi bukiet. Chór dziewcząt 
j  powitał marszałka kantatą. Po krótkiem, serdecznem prze- 

j  mówieniu ndał sie marszałek do swego ojca. Nie mógł długo 
zabawić na łonie rodziny, gdyż pospieszył odwiedzić po­
gorzelców, kióizy dnia 1 maja b. r. padli pastwą pożaru. 
Oglądnął wszystko szczegółowo, dawał rady i wskazówki, 
najbiedniejszych obdarzył. O godz. 6-tej wieczór, żegnany 

(^owacyjnie, odjechał p. marszałek do Warszawy, aby dalej 
dla Ojczyzny pracować. W  tej pracy życzymy mu serdeczne 

' „Szczęść Boże" l B . Seniów.

i Sprostowanie.
Osiek w Białskiem. W Nrze SI „Piasta" pojawił się 

list z naszej wsi, niezmiernie nas krzywdzący. Nie dziwię 
się Redakcji, bo ta  padła tylko ofiarą dobrej wiary, dziwię 
się temu, kto miał odwagę w sposób tak niegodny obrzucić 
błotem naszą wieś. Sąd, jaki wyóał ów „Piabtuwiec", bo 
tak się pod listem podpisał, jest z gruntu fałszywy. Jeśli 

I idzie o oświatę, to dość wspomnieć, że mamy u nas \r zy  
(szkoły, ie  niezadługo stanie Dom ludowy. Ludność była 
'zawsze ofiarna na cele oświatowe. Nasze Koło amatorskie 
i rozwija się naidzo ładnie. Młodzież zaehownje się ssosunko t o  
/przykładnie. J»ko przykład przytoczę fakt, ie  onogdaj Koło 
jwmatorskie urządziło zabawę, która się doskonale ouała,

a miała pneuieg wzorowy, Pewnie, źe trafi się czasem 
i „parszywa owćśjf, no, ale to się trafia wszędzie. Uważam 
za obowiązek tyeh parę słów napisać, aby naprawić krzywdę, 
wyrząazoną przez niesumiennego człowieka luuności, która 
na to nie zasługuje. W ładysław  Zmuda.

Marnotrawstwo dobra publicznego. t
Limanowa. Rząd zabrał się energicznie do znoszenia nie-'1 

potrzebnych wydatków. Jest to jedyna droga do uzdrowieniaj 
skarbn. W  tej praey powinni wszyscy ze rządem współ­
działać. Dlatego tez pozwolę sobie i ja  zwrócić uwagę na 
marnowanie dobra państwowego na kolei. Na dworcach' ko­
lejowych Pisarzowa, Męcina, Tymbark btoją od trzech la t 
wozy osobowe, zaś na dworcu Marcinkowice parowozy, 
przeznaczone na reperacje. Stoją tak, Bogn dzięki, już trzy 
lata, Ozege nie zniszczy deszcz i śnieg, nie zgryzie rdza, 
to ulatnia się rozkradzicne. Przy skromnych naprawkaeh 
mośnaby te wozy i parowozy znakomicie używać i nie 
trzebaby było kupować nowych. Tylko ktoś się musi temy 
zająć. Jędrzej Czaja. J

Z po&tępu wsi. '• ' f
UrodzJ&kO w Lańcnckiem. Dnia 5. b. m. odbyło się 

u nas Walne Zebranie nowo założonego „Towarzystwa 
Domu Ludowego". Zebranie zagaił dr F. L e j a ,  a po od­
czytaniu przez dra S. Kulpę statutu, zatwierdzonego przez 
województwo, omawiano spr»wę dotychczasowych sirladek 
na Dom luaowy, zbieranych przez jsonny komitet z A. 
C z e r w o n k ą  na czel*. Komitet ten zawiódł w zupełności 
pokładane w nim nadziej*?, bo przez swoje lenistwo i nie- 
wypełnianie uuhwał doprowadził do tego, ź*. składki, które 
płynęły dość liczni >, zwłaszcza od naszych braci z Ame­
ryki, straciły teraz całkiem na wartości. Kilka słów prawdy, 
pod adresem nstępnjacego komitetu wypowiedział Sz. W nęk., 
który sam na Dom ludowy zebrał w Ameryce pokaźną kwotę 
Po tym przykrym wstępie wybrano zarząd Towarzystwa* 
w składzie następującym: Z. L i t y ń s k i  prezes, dr F. L e j a  
zast. prezesa, ks. W . S z e w c  sekretarz W. S z p i l a  skarb-* 
nik i W. P y t e l ,  J.  K r a j e w s k i ,  M. Mi ś ,  J.  G r o s s )  
członkowie zarządu. Do komisji kontrolującej: dr K u l p a , )  
Sz. W n ę k  i dr S t ę p i e ń .  Fo szeregu wniosków w ipra-l 
wie dalszej pracy zebranie zamknięto. ^

Uczestnik.
■ i ..  5̂

Uroczystości salezjańskie.
Oświęcim. W  dniach od 17 do 19 siernnia, b. r. od- , 

był się z okazji 25-leeia działalności Salezjanów w Polsce] 
Zjazd byłych wychowanków tutejszego Zakładu Salezjanów. - 
Przez czas 25 lat wyszło z tego Zakładu 6.000 wychowau-j 
ków, w tern około 2.000 rzemieślników, reszta kapłani, 
urzędnicy, profesorowie, zajmujący w Polsce wybitne stano-, 
wiska. Na uroczystość jubileuszową przybyło kilkuset daw*;', 
nych wychowanków ze wszystkich stror Rzeczypospolitej.*) 
Przybyłych powitał dyrektor Zakładu, ks. Ś w i e r c. Zjazdowi] 
przewodniczył ks. prałat S l e p i c k i  z Krakowa. Pierwsze’ 
przemówienie wygłosił apostolski administrator z Górnego 
Śląska, ks. dr H l o n d .  Po dwudniowych obradach uchwa-J 
łono oiganizować w kraju Koła Pomocników Salezjańskich^! 
W osrainim dniu Zjazuu przybyi ks. biskup S a p i e h a .  Po! 
nabożeństwie odbył się w jadalni zakładowej obiad, podczas] 
którego przemawiali ks. biskup S a p ie h a , ks. dyr. Swler<£j 
ks. insp. T i r  one ,  burmii-trz Oświęcimia, p. M ay so l,)  
wreszcie prof. G ó r a l c z y k  z Poznania) były wychowanek) 
tutejszego Zakłada. - Uczestnik, ^



Policja przeciw chłopom.
Ciężkowice, w Chrzanowskiem, Policja w Szczakowe} 

Łie ma widorzuie nie lepszego da roboty, skoro olnbionein 
jej zajęciem jest chwytania i aresztowanie kobiet w oko 
lity, i.rayncsz.jOych mleko. Dnia 19 lipca b. r. poiiejanei 
w Szczakowej zatrzymali Marję B z o w s k ą  z Ciężkowic, 
rzekomo za to, że sprzedawała mleko za drogo. Niema 
żadnych cen maksymalnych na mleko, pcstępowarie policji 
było więc bezprawne. Widząc to, oświadczyłem cwej kobie­
cie, i»  najlepiej zrobi, gdy zabierze mleko hu domu i nie 
sprzeda go. bo w ten sposób uniknie zata.gów z policją 
; sądem. Na to dwaj policjanci, a  których jeden nazywa się 
T w a r d y ,  chwycili mię na ulicy, pobili, naprowadzili na 
posterunek i zakuli mię tam, jak zbrodnia/za, w kajdany, 
pizyczem ów Twardy pobił mię dotkliwie. Policja Bie jest 
od tegOs ty  spokojnych obvwateli biła i zakuwała w kaj­
dany. Komenda okręgowa powinna się zająć tymi panami
i pouczyć ich, kogo s& lichwę można pociąga, ao kary, 
Sprawa znajdzie zakończenie w sądzie. J . Ślusarczyk.

Z kresów wschodnich.
Uczczenie pamięci Traugutta.

SwistOCZ w Wołkowyskiem. Dnia 5 sierpnia odbyła 
idę tn wspaniała uroczystość poświęcenia tablicy pamiątko­
wej ku czci T r a u g u t t a ,  który kształcił się w mnraeu 
obecnego seminarjum, a dawnego gimnazjum, jednocześnie 
zaś poświęcenia miejsca pod pomnik, który zobtania odsło­
nięty w roku przyszłym, jako w sześćdziesiątą rocznicę 
stracenia Romualda Traugutta na stokach cytadeli war­
szawskiej. Uroczystość rozpoczęła się od przemówienia miej­
scowego ks. prcbosicza w kościele, z którego wyruszył n ro -: 
czysty pochód. Przodem postępowała młodzież “eminarjuw 
nauczycielskiego i prepaiaitdy nauczycielskiej ze sztandarem, j 

- następnie orkiestra, później wojsko, za wojskiem p. baron 
B i s  p i n g  z krzyżem, dafej sędziwy dziekan wpikowyssi, 
ks. kanonik Bolesław S p e r s f e i ,  w asyście licznego ducho­
wieństwa, członkowie komitetu, przedstawiciele władz i spo­
łeczeństwu delegacje od urzędów i gmin włościańskich ze 
sztandarami i wielkie tłumy iudzi. Pochód wyruszył z ko­
ścioła i przy śpiewie „Boże coś Polskę", eraz dźwiękach 
orkiestry obszedł cały rynek i skierował się ku pankowi 
seminaryjnemu, gdzie pr^y urządzonym specjalnie ołtarza 
ks. kan. Sperski odprawił uroczystą Mszę św. połową, pod­
czas której orkiestra grała, a wojsko prezentowało broń. 
Po mszy św. i odmówienia „wieczny odpoczynek* za duszę 
Ł  p. Traugutta, sędziwy celebrant zabrał głos od ołtarza
ii miał dług;e a serdeczne przemówionie okolicznościowe, 
podczas kt^regc niejeden serdecznie westchnął, niejeden łzę 
rzewną uronił... Następnie udano się do sali seminarium, 
gdzie po krótkiem przemówienia p. Bolesława B o r y s a ,  
prezosŁ komitetu, nastąpiło odsłonięcie i poświęcenie tablicy 
pamiątkowej, poczem udano się na płac przed seminarjum 
i poświęceń® miejsce pod pomnik. Następnie odbyła się de­
filada młodzieży i wojska. Po defiladzie rozpoczęły się prze­
mówienia. PkrwEzy zabrał głos p. W, A n d r z  ey  k o w i o z, 
delegat województwa białostockiego i zarazem starosta 
X Wołkowyska, następnie przedstawiciel władz szkolnych, 
p, wizytator K r y n i c k i ,  poseł ziemi przasnyskiej p. L, 
B i e ń k o w s k i ,  od Sejmiku ks. B a r a k ,  od miejscowego 
społeczeństwa p. Tadeusz B r  o n i o, który rodniósł parę 
mało znanych szczegółów z  powstania 1863 rn świadczących 
o tem, jaka wybitną rolę odegrała w partji Traugutta lud­
ność białe ruska pow. Wołkcwyakiege z okolic Jwi tłoczy,

później przemawiał przedstawiciel wojsk* i przedstawiciel 
osadników, ortatni zaś imieniem obywateli miejscowych wy­
znania prawosławnego, ks. Narcyz W e r n i k o w s k i ,  Praw 
mówienia snuły się naokoło bohaterskiej postaei uyktaton 
Komuałda Traugutta. Bo odspiowaniu „Koty" z( brani rozeszli 
się. Petem w sali seminarjnm komitet urządził skromno przy. 
jęcie dla zaproszonych gości. Podczas przyjęcia zainicjo­
wano składkę na rzecz komitetu. Zebrano w dniu tym 
przeszło 4,000.000 mkp. drogą składek dobrowolnych i drogą 
hwesty kwiatkowej. Uroczystość przyczyni się niewątpliwie 
do wzbudzenia patijotyzma nśpionego, który jednakże za- 
esyna się powoli ujawniać, co z przyjemnością stwierdziliśmy 
w licznem zgromadzenia się ludności, która, nie bacząc na 
słotę, przybyła tłumnie, oraz w pełnem serdeczności prze- 
mówienia przedstawiciela duchowieństwa prawosławnego, k» 
Nawyka Wern.kowskiego. W . Łuszczyk.

Z Wielkopolski
Prez. Witos u źródeł polskości.

Kruszwica. Dnia 19 sierpnik b» r. obchodził I Okręg 
Sokolstwa wielkopolskiego 30-tą rocznicę swego istnienia. 
Gniazdo kruszwickie było w posiadaniu pierwszego sztan­
daru, jaki w tej dzielnicy ufundowali sobie sokoli. Ponie­
waż sztandar ten zniszczony oddają do muzeum, odbyło się 
te* W dniu tym uroczyste poświęcenie, nowego sztandaru 
przy Zlocie Sokolstwa I  Okręgu wielkopolskiego. Na uro­
czystość tę przybył prez. "Witos. W  niedzielę wczesnym 
rankiem z aj ech i ł  prez. Witos na staeję Rożniaty, skąd udał 
się do Ż e r n i k ,  dc włościańskiej zagrody pp. D y o a ł i w  
Tu podejmą .rano go śniadaniem. Prez. Witos zwiedził go 
s cod ars twa p. Dybały, miejscową szkołę i inne gospodar­
stwa O godzinie 9 wyjechał z Ź«rnik do Kruszwicy, gdzie 
przy bramie triumfalnej oczekiwali go wojewoda B n i ń -  
sk i ,  starosta S t r z e l i ń s k i ,  burmistrz miasta Kruszwicy,, 
p. R o s i ń s k i ,  cała Bada miejska, Sejmik powiatowy, oraz' 
tłumy miejskiego i okolicznego obywatelstwa. Po powitaniu 
ehlenem i solą ndał się prezydent do magistratu, a następ­
nie nad Gopło i na Mysią Wieżę. O godzinie 10 odbyła się' 
Msza św. połowa, na której był obecny prezydent. Po Mszy, 
św, dokonano poświęcenia sztandaru miejscowego „Sokoła*,! 
którego ojcami chrzestnymi był prez. Witos i byty poseł de 
Sejmu i minister byłej dzielnicy prnrkiej, dr T r z c i ń s k i  
z Ostrowa. Po poświęceniu sztandaru przemówił ze stopni 
ołtarza ks. prałat S e h o » n b o r n ,  zaznaczając, źr Kruszwic* 
obchodzi niezwykłą uroczystość, bo nietylko obehćd uroczy- 
stcści. „Sokoła1*, ale wita przedstawiciela narodu i rządą 
polskiego. Następnie prez. Witos odjechał w towarzyetwił 
dra Trzcińskiego i wojevvody do O s t r o w a  na obiad. O ge 
dżinie 5 wrócił prezydent na boisko, gdzie ze specjalnij 
trybuny przypatrywał .ię  popisom drnhów, poczem, owacyj 
nie żegnany przez zebraną licznie publiczność, odjechał di 
pobMbkiej wsi R a c i c e ,  by zwiedzić tam gospodarstwa, b̂ | 
Jące medawDO w rękach kolonistów ni«m;eckieh, a dzi 
włościan polskich. Z Racic odjechał do Strzelna, gduo by 
gijściem starosty. O godzinie 10 i pół, żegnany owacyjni 
przez publiczność, odjechał z dworca, kruszwiekiogo do Was 
szawy. MiaBto Kruszwica miało wiglkd wspaniały. Dom: 
udekorowano szUndarimi, ulice bramami i 'zielenią, M.

Vi k&M ej 2yc ia  w o ln ej eto-wili, 
„ P ia s i" , VrVir, B racia  c z a s

Precz z preróaetwem, precz z wóiłką



Odpowieilsi R edakcji.
W. Jarek , Ropica Polska: Będzie drukowane. Nieste­

ty , m atcrjał polityczny jest ciągle za wielki, a ramy „Pia- 
s ta“ ciągle — za szczupłe. — Obrońcy Polski odrodzonej: 
Sprawę wyjazdu robotników do Francji, odnośnie do re­
zerwistów, poruszamy w dzisiejszym numerze. Przedłoży­
liśmy ją również prez. Witosowi, k tóry  podejmie kroki, aby 
ją pomyślnie załatwić. — A. Bartos, Mamlicz: Prosimy 
zwrócić się do Sekretarjatu P. S. L. w Poznaniu, ul. Kwia­
towa 2 , a  tam załatwią, co będzie potrzeba i przygotują 
v.lec Na wiecu trzeba będzie, poruszyć bolączki, o jakiej 
wam chodzi, poseł, który tam przybędzie, zbierze je i bę­
dzie się starał o icn usunięcie. —- Zięba, Rojewo' Wejście 
w życie polskiej ustawy o K asach chorych zostało odro­
czone. W dzielnicach, w których taka ustawa obowiązy­
wała ju t przea wojną, w czasach zaborczych, obowiązuje 
dalej. Żądane numery wysłaliśmy. Za rozszerzanie pisma, 
serdeczne dzięki. — Korta, Młoszowa: Gazety wysyłamy.
12.000 przyszło. Brzegowej posłaliśmy listowną odpo­
wiedź. — P. Róg, Błędowa Zgłobieńsica: Policja jest obo­
wiązana cłać potwierdzenie bez żądania go ze strony władz 
wojskowych. Jeśli dać nic chce, wziąć potwierdzenie 
z urzędu gminnego i poprosić o stwierd ;enie starostwo. 
Starosta pouczy policjantów, co jest ich obowiązkiem — 
M. Folta, Kozy: Reklamacje należy wnieść do Powiatowej 
Komendy Uzupełniającej. — M. Łucki, Mamlicz: Do m ary­
narki wojennej przyjmuje się o chomików w miarę miejsca. 
W arunki są zwyczajne, wojskowe, a więc i  żołd zwyczaj­
ny. — Fr. Gacek, Chabówka: Asekurować się należy 
w Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych. Kraków, 
Radzi willowska 23. Strona, k tóra zeznała ak t darowizny, 
może ten ak t unieważnić, o ile darowizna nie była. zapłatą 
za pewną pracę. — Stały czytelnik: Szofer musi znać ob­
chodzenie się z maszynami. Najlepiej nadają się na szofe­
rów ci, co znają ślusarstwo i elektrotechnikę. Szkoły szo­
ferów- w tej chwili nie mamy — Wl. Michalski, Miejsce 
Piastowe: Dopłata do trzeciego kw artału wynosi 10.000 
marek. Zwrot długu nastąpić musi w tej wartości, jaką 
wartość miały pożyczone pieniądze. Tego wymaga spra­
wiedliwość. Przy zwrocie w roku 1920 należało już liczyć 
się z tem, że wierzyciel nie może ponosić krzywdy i trzeba 
było zwracać dług już z uwzględnieniem ówczesnego spad- 
k , waluty. —J. Nowak, Szczawnica: Brakujące numery
wysłano. Postępek ks. P a ta  jest wysoce niewłaściwy. P i­
smo, o jakie chodzi, nie jest w Polsce zakazane i każdy 
może je czytać. Ks. Put powicnien wiedzieć, że prześlado­
waniem nie osiągnie celu. Prześladowanie chrześcijan spo- 
wodowalo rozwój ehrzescijanizmu. Z drugiej strony znie­
sławienie człowieka jest sprzeczne z zasadami miłości, sta- 
nowiącemi podstawę ehrzescijanizmu. Obowiązkiem księ­
dza jest prostować to, co uważa za błędne, wykazywać 
fałsze nowinek, bo to  jest droga do prawdy. Postępując 
w ten cposób jak z pauem, ks. P u t zwrócił tylko uwagę 
na czytanie tego, có uważa za niewłaściwe. Tą. drogą da­
leko ks. Pu t nie zajdzie. Sprawy nie poruszamy w „Pia- 
ście“, nie chcąc się narażać na polemikę o wartość owego 
pisma, a polemika niewątpliwie uby nastąpiła. — J. Duda, 
Skoczów: Nadesłanego listu nie drukujemy, unikamy bo­
wiem wszelkich tematów, któreby wkraczały w dziedzinę 
religijną. „Piast*1 jest pismem polityeznem i zajmuje się 
polityką oraz sp-awami gospodarczemu W ywody pańskie 
są w  wielu punktach bardzo słuszne. — J. Ćurbisz. Hamel, 
i- rancja: Prosimy oisać częściej. Pieniądze przyszły. —

P. Zawadzki, Rouvroy Francja; Franki otrzymaliśmy. PN 
sino-wysyłamy. O listy prosimy. Po samouczek zwrócić się 
do księgam i S. A, Krzyżanowskiego, Kraków,. Rynek głó­
wmy. Razem z przesyłką kosztować będzie około 10 fran­
ków. — Si. Liszka, Forfry, Francja: Kursa obcych w alut 
podajemy w „Piaście" stale. Franki otrzymaliśmy. Zamiast 
paczek lepiej przysiąc pieniądze, bo jednak u nas kupi się 
za franki taniej, niż we Francji. Iw o ln y  pisać częściej. — 
J . Durak, Stojańce: Termin będzie ogłoszony. Podanie
0 odroczenie należy wnieść wcześniej do P. K. U. — J.

. K urpkl, Kinowice: Z fabryk nie mozua~śprowudzać drob­
nych -lości sukna. Po skóry zwrócić się można do Polskich 
Zakładów Garbarskich. Kraków, Ludwinów. Fabryka płó­
cien w Korczynie istnieje. W ystarczy adres: Korczyna. — 
A. Sulkowska, Limanowa: Z wymienionych książek war 
tośffimają tylko dwie, t. j .Orzeszkowa i Żeromski. Do in­
nych szkoda przepisywać. Do tych dwóch moglibyśmy 
kazać przepisać, oczywiście za wynagrodzeniem. — F. Ple­
wa, Nowe Suminy; Jeżeli ów człowiek papiery zagubił, to 
nie dostanie pozwolenia, Sam kw it nie wystarczy. Parce­
lacja na Pomorzu, o ile chodzi o m ajątki państwowa
1 likwidacyjne, przeprowadzona będzie szybko. Nasi ludzie 
tej sprawy tani pilnują. Ścisłego terminu podać nie może 
my. O rozszerzanie pisma prosimy. —J. Parylak, Djeoly: 
Skarga słuszna. Przesialiśmy ministrowi skarbu. — K. Plu­
ta, Nowa Wieś: Za lis'f dzięki. Prosimy pisać częściej. — 
J. Jagoda, Kaliszany: Redakcja nie może pośredniczyć 
w kupnie majątków. Każdy musi sobie sam wyszukać, cze­
go chce, i kupować, co mu się spodoba. Parcelacją zajmują 
się specjalne Towarzystwa. Zwrócić się do Tow. agrarno- 
o&adniczego, Lwów, Halicka 21. — J . Tarnowski, Mieczy­
sławów: Sprawę nadziału ziemi poruszyliśmy w minister­
stwie. Gdy otrzymamy ocipowicdż, podamy ją w „Piaście**,
0  krzyż należy się upomnieć w Ijfoim  pułku. Na razie wy­
nagrodzeń niema. — Rezerwista: Rezerwiści roczników
189G i 1897, którzy się nie stawili na ćwiczenia, uważani 
są za dezerterów. Podpadają om jednak pod ostatnią aume- 
stję i, o ile zameldowali się w odnośnych P. K. U. do dnia 
24 sierpnia, to zostają zwolnieni od kary. —Dodatkowy 
pooór Szeregowi z dodatkowego poboru rocznika 1899
1 1900, których wcielono do wojska w grudniu 1921, zosta­
ną dnia 30 września b. r, urlopowani, a w grudniu przenie­
sieni będą do rezerwy. — M. W archai: Gram czystego zio- 
ta kosztuje okrągło 157.000 marek. Gram czystego srebra 
kosztuje okrągło 4.600 marek. Złote i srebrne ‘ monety 
państw zaborczych wymieniać można najlepiej w Polskiej 
Krajowej Kasie Pożyczkowej i jej oddziałach na prowincji. 
K a.a ta płaci okrągło: za koionę austrjaeką złotą 48.000 
marekyjza srebrną 19.400 mar<*k; za jiionńecką markę złotą
56.000 marek, siebrną 23.200 marek; za rubla złotego
122.000 marek, za srebrnego 83.600 marek. Dolary złote 
i srebrne są tańsze, niż papierowe. Dolar złoty kosztuje 
pizeciętnie 237.000, dolar srebrny 111.750 marek. Kursa 
tc nie są stale. Gdyby kurs marki polskiej się podniósł, to 
ceny wyżej podane byłyby niższe. — Czytelnik w Szkla­
rach: Poseł ów widocznie stę rozmyślił i skończył z niemą­
drą robotą. Resztę nauczą go chłopi, któuzy wareholstwa 
mają już dosyć. Nie można zapominać: że w grę wchodzi 
tu powiat, pod względem politycznym najbardziej może 
w Polsce wyrobiony, jakim jgst powiat rzeszowski. — Wł. 
Wiśniowski, Nieledwia: Dobrze. Bodziemy zamies‘zczaós 
chodzi tylko o to, by to były rzeczy M ódde.

tSms odnowić prenumeratę!
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>-A OGŁOSZENIA REDAKCJA NIE ODPOWIADA

RADZE WSZYSTKIM ?C
przyjezdnym  d a  Łodzi zwiedzie s k ł a d  f a b r y c z n y  pod 
Tirmą „N A JTA Ń SZE ŹftólłfcO**. Huitownite i’ deta­
licznie — tanio, bo w mieszkaniu piywatuem, ŁóiSź, u l .  
D z ie ln a  3 0 ,  te l e f o n  1 3 8 7 . P rosta droga z dworca ka­
liskiego tramwajem Nr 5 Jub S. —- Poleca ze składu: D zia ł  
t o  w e łn ia n y :  Ijfetjb jg a  i Łrom ana, Kruszę i Endera, 
i. K. Poznańskiego. D z ia ł s u k ie n n y  i  • m is f k i .  Karoia 
Benicha, S. Barcińskiego i Ski, tomaszewskieh firm i imiyeii. 
Również: etaminy, batysty, satyny i kretony. — U w a g a .  
Załatwiam poeztow: zamówienia szybko i solidnie. — Sto­
warzyszeniom udzielam kredytu. — C en y  ^ f a b r y c z n e .

P a d  z a s i e w y  o z i m e  o a a a j ą
SK O N C EN TR O W A N E S T ń SI? URCKIU
S O L E  i ? O T A S Ó W E

20/22%, 00,3-2%, 40/42% gospodarstwom rolnyin nad r.wy
czajne usługi. Dobre nawożenie potasc '.n chroni oziminy- 
ad mrozójv, p o d n o s i  i l o ś ć  i j a k o ś ć  z b i o - ó w *  
Wolny przewóz. Cenniki i prospekty darino i oplatuie- 

Zastępstwo: 1034 1 .‘2
K a r r a c h ,  L w ć iv , u i t c a  K o ś c iu s z k i  L . 18

KUPUJĘ KAŻDĄ ILOŚĆ

S P O R Y S Z U  ~
TfcACĘ N A JW Y Ż S Z Ą  K W O T Ę  1
A p te k a  K .  W is z n ie w s k i

K fa k ó w , u l. r io r |a ś s k a  15.

Najlepsza pszenica do siewu
1047

I i Złotka Miczyńskiego44
„Ostka Grodkowicka14

oryginalne żyto ,,Petkus<; Łochowa
Tomasyna belgijska

zaraz do nabycia za gotówkę Jub zboże w Sp. akc. ho­
dowli nasion i zboż selekcyjnych G  f l - A N T J M ,  
oddział w Krakowie, ul. Mikołajska 2 . — Telefon 1405.

£  K Ł O
„WITIWH"

okienne, dachowe I des j 
niowe, w przesyłkach wa­
gonowych i część., poleca

fabryczny 
T a r n ó w , u l.

i  ład szkła 
K r a k o w s k a  3 .

Telegr.: Yitram Tarnów — Teleton 4 i. 1052

ta fle  -  audruty okrągłe, kwadratowe; paczka 25.000 
irikp. Wafle deserowe, z cukrem , paczka 8.000 mkp. Opłatki 
cukiernicze, paczka 40.000 -60.000 mkp. Opłatki apteczne, 
paczka 25.000 mkp. Wysyła odwrotnie za zaliczka: Berbeka, 
Kraków, plac Marjacki. Składnice i sklepy odpowiedni rabat.

1054

D A R M O
wysyłam Wam, Łaskawe Panie, wszystkie dyskretne żag«d-„ 

nicnia kobiece traktujące A  •

KSIĄŻKĘ i BROSZURY.
Łaskawa Pani, m udsz bezwzględnie przeczytać moją bro 

szurę, aby oddalić wszelkie zgi’yzoty, ból i cierpienia.
Na wszelkie dyskretne kobiece zapytania odpowiadam na 
tyelnniast i skutecznie. Żądajcie mojej broszury tylko za 
zwrotem kosztów 15.000 mkp. (nie znaczki pocztowe) 

Mcd. At. Bork-FranLfnrt a. Alain, Moselstr. 48.
1048 1 20

Zawiadowstwc „ S p ó łk i w ę g lo w o  -  n a f to w e  
€ h n i l e in ik ‘*. Spółki z ogra .uczoną odpowiedzialnością 
zawiać!aniia, iż w o łan e  na dzień 8 września 1923 r. w sa l 
* Sokoła* w Tyczynie

N a d zw y cza jn e  W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  
spólmkór" odbędzie się z następującym porządkiem dziennym :

1) Sprawozdanie Zarządu;
2) Zmiana kontraktu Spółki w artykułach: ¥,j V III. 

i IX. (podwyższenie kapitału zakładowego — podwyższenie 
stanu Rady nadzorczej do liczby 18 członków -  prawo 
głosowania daje wkładka conajmniej 25 złp.);

3) W ybór członków Rady nadzorczej;
4) Wnioski i interpelacje. 1050

S y n d y k a t  R o ln ic z y  Skaakc.
w Krakowie, plac Szczepański 6.

n p e t a m ż a  r,a se?-011 jesienny oryginalne 
U U O l a l  Wfctt zboża siewne.

Kupuje 
Zaliczkuje

Ktoby wiedział o pobycie W o jc ie c h a  S a n k i, który 
w 1921 r. wyjechał na roboty do Francji i przebywał 
w Ghaumy Oisnc Somme, zechce łaskawie uwiadomić brata 
Franciszka Sankę, Głęboka 2, kolo Krakowa. lóai

K u p ię  wille z ogrodem lub małe gospodarstwo do 
10 morgów, z oomem, w dobrym stanie, i ogrodem. Zgło­
szenia do biura >Rucb«, Kraków, ul. Szczepańska 9 pod 
•Kupno gospodarstw a:. 1045

U n ie w a ż n ia m  książkę wojskową na nazwisko Fedor 
Szymonowie-/, nr. w 1899 r. w' Uli nowie, wydana, przez P. K. U. 
w Rawie Ruskiej. 1030

< m S M P L E
B w i » »  *■ urzedzen la , w arsz ta

ta ł

(CZYŻARZU) do w tłr*  b ęb n o w i, z 10 w alcam i, szerokości 28 cali (72 cm), z obiciem 
t opakowaniem, c sn a  700 złotych. Pizy zamówienia w p ła ta  p/zytajmniej połow y ba* 
lo tn o śc i (w markadi polskich), opłata pizewo/u kolejowego przy oubiorze.

tkackie W yrąb- FABRYKA MASZYN dla BRK&HY8Ł9 L9B0WEC© 
ł  Ska w Warszawie ivli« Wilcza L. 2 1051^ A S S K L '



y s i - s s a s k i a i a  L i n j a
Kraków, ul. Lubicz 3  {tuż obok dworca kolejowego)
Jedyna bezpośrednia komunikacja wprost WEK Pfis&ESSAOANSA 

z Gdańska do AMERYKI (New York) i KANADY (Halifajt),
Najkrótsza droga do AMERYKI bez ja z d / koiejowej po obcych krajach, 

bez wiz tranzytow ych bez rewizji celnej aż do portu.
•ws.”sMIfi*«*mniCl (n ą w e l  ta o y v ;y .*róc331
u r ie d  w o j n ^ ,  m o g ą  b e i  u y itu d e z e n ia  m r u ta " ,

UW AGA 1 Ilość wiz na rok 1923 ma się na wyczerpaniu. Kto zamierza w tym roku wyjechać, powinien 
n a ty c  im ia s l zgiosić się w uaszein biurze. Pieniądze <s Ameryki na kartę okrętową sprowadzamy bezpłatnie , 

Z e w z g łę d n  n u  w y s o k ie  k o s z ta  p o ttn  l y ,  p o ie c u  s io  s a s a i e r a m  p r z e s y ła ć  *w  o} j  <*J»kn- 
m e n la  d o  tur^tepo b iu r a  w  l ls la c it  tiiih<c»oyc5i. '  Sb  14 0

i Baczność REEMIGRACJI
l

<z» K O R Z Y S T A J C IE  
Z  R Z A D K IE J  O K A Z J I.
W y sy ła m y  p o c z tą  Jak p r z e d  w o jn ą  ta z a lic z k ą .

Pomimo okropnej zwyżki obcej waluty, pomimo 
prawie ciągłych strejków, a przez to samo okropnego 
wzrostu cen na wszelkiego rodzaju manufaktura, my 
jednakże wysyłamy po starych, tanich, bardzo do­
stępnych (z bardzo niewielką zwyżką) cenach. I  ra- 
d /.im ynie  zwlekać, póki zapasy się nie wyczerpią,

1) M elani-nrli * Towar ten jest nie do rozdar­
cia, bardzo ładny i trwały w noszeniu, tak, że jest 
niezbędnym dla każdego na .całodzienne ubranie. Cena 
za 3 metry na całe ubranie męskie lub damskie 
gat. A 500.000 mkp., gat. B 650.000 inkp.

2) Kort „A agle!l. Ostatnia nowość sezonu. Wy­
rób z czystej v. ełny w najmodniejsze kolory i desenie, 
bardzo praktyczny i nu dny raaterjnł na eleganckie 
męskie ubranie, lub na damskie kostjumy i płaszcze. 
Cena za 3 m etry gat. A 900,000 mkp., gat, B. 1,200 000 
m kp .,,ga t O !,500.000Ynkp, 1

3) F łó taa  b ia li lun kolorowe na bieliznę! do 
ściel, wsypy i poszwy. Cena za 1 m etr 75.000, 85.000 
i 100.000 mkp

i j  .'ianela na zimą, piękna, miękka., puszysta, 
ciepła tkanina we, wszystkich kolorach, zdatna na 
vrszelkiego rodzrju  dam ską garderobę szer. 65 cm. 
Cena metra 75.000 mkp. — Podwójnej szerokości 
15J.OOO mkp

5) Cnut faf  duże, zimowe, puszyste, ciepłe, ładne 
desenie, w ciemnych kolorach, za sztukę tylko
600.000 mkp.

6) Firanki na metry, piękna kanwa, przetkana 
paseczkami, koloru białego lub kremowego, szerok. 
90 cm. Cena 90.000 mkp. :a metr.

low ary  wysyłamy natychmiast po otrzymaniu 
zamówienia za zaliczką' pocztową nawet bez zadatuu. 
Za przesyłkę, opakowanie (w płótnie), asekuracja i inne 
wydatki dolicza się ć«/0.

B e z  w s z e lk ie g o  r y z y k a . Kupujący absolutnie 
nic nie ryzykują, gdyż jeśli towar się nie spodoba, 
przyjmujemy takówv z powrotem i zwracamy pieniądze

, Zamówienia prosimy adresować:
E k sp e d y c ja  p r z e s y łe k  p o c z to w y  ck

Ł<5&§, u lica  l i i l iń s k r e g j  4 0 .
P. T. Przyjeżdżających do Łodzi 

prosimy o odwiedzenie naszego składa.
uprzejm ie 
’937 1 2

ł  A B R Y K A  S U K N A  I  K O Ł D E R

A . t f A L IŃ S iil
B t a ł y s i d l t ,  ul.  L j p « w a  2 9

poleca swoje w yroby ; sukna na damskie i męskie 
obrania, płaszcze, również kołdry pluszowe i wełniana.

U w a g a : Cenniki i próbki wysyła s:ę ha 
żądanie darmo, 1014 2 3

. o j  TowAtwy^Two o g n io w e

^ RED STAR L iE
( UNIA , CZERWONEJ GWIAZDY)

KRAKÓW 
FLORJANSKA‘ -i '

I I .  F D R  Aft AC J E  8E A P Ł A ? NIE .

Z G Ł A S Z A JC IE  S IĘ  PO  IN F O R M A C JE  
920 U STN IE LUB P IS E M N IE . S (J

Zaraz na śnrzedaż ża przystępną cenę g o ^ p a i la r -  
siiw o lo k o  I Ix e sz  J4va, składające się z 3‘/. morgów pszen­
nej ziemi, w  tern 6 mo-gów rębnego lasu, kompletne; nowa 
budynki, itak mieszkalne, jak  i gospodarcze. Ogród ya 
rzywny i sad, o 75 drzewach owocow yca. 3 km od spacji: 
kolejowej. Zgłoszenia przyjm uje B. L irski Rawicz (wielko- 
ooUkai,



i Łc --i Udoskonalono, młócące lekko i dokładnie

MŁDOARNiE S Ż E R & K O M ŁO TN E
jdo prostej słomy, przewoźne, na kulicowycn łożyskach^ 
o ramach z suchego, twardego drzewa lub całozelazne,

WIRÓWKI
Jo mleka 55EXCELSIOR“

m ło m rn ił s m n a r e  lub tam
■ ' na słoinę targaną  ,

JISC.n& dobrego m aterjału i  starannie zbudowane

k ie r a t y
i Trwałe, sporo i aobrze czyszczące

U  WIALNIE i MŁYNKI .., . 
TRIEURY HEIDA, SIECZKARNIE
ręczne i maneżowe., oraz -wszelkie inne maszyny i narzędzia 
rolnicze najlepszycn systemów, dostarcza szybko i po 

przystępnych cenach:

PONIKOWSKI, GRODZKI i WASILEWSKI
Spółka akcyjna 
•Alfred Grodzki*

789 8 O 
K. Wasilewski*^Zjednoczone firmy

WASZh WA, U L  SENATORSKA 33.

NAW02Y SZTUCZCE
superiosisty, tomasyną, liErczsa amonu, sa le  po­
tasowe, oraz wszelkie inne środki nawozowe poleca:

m n m  siYF, i^hakow m i

^ t n K . ,y

pierwszej jakości, poleca 
1 T-wo handlowo - przemysłowe

„2ELiVlET“ 
w Warszawie, ul. Ufarszatkowska 104.

Ha składzie również pedkowy, hufnale, hacel j, 
łańcuchy, widły, szpadle, garnki żaMzne, piły, 

gwoździe i t. d. 97? 4 3

f 1

W y p r ó b o w a n a  przez Stacje rolnicze najlepsza bajca
„ D S P U Ł U  946 5 s

zataja i niszczy wszelkie szkodniki nasion zbóż a pobudza 
1 przyspiesza proces kiełkowania. (Xhrania przed wyma­
rzaniem roślin i podnosi zbiory. W uznaniu ważności sto­
sowania »USPULUNU* w naszem gospodarstwie ro'nem  
zwolniona od cła przez Ministerstwo rolnictwa i dóbr pań­
stwowych. — Do naDycia we wszystlacn Towarzysrwach 

i Spółkach rolniczych, jako też u  zastępcy na Polskę: 
J Ó Z E f K A R R iłtL , L w ó w , u lic a  K o śc iu sz k i L. 1 8 .

POŻAR.
n a j m a t ^ s r , r rtfzy .ftbe . pej dio- żyznie  ]\o»-»dafe nŁeowiczalne sffe

B A C Z N O S C
U*1!NY. FABP YK1,5KŁABY TOW.: 
S I  KAWKI,GAŚNICE,NARZE ■ 
DZIEVEŻr.HY)RANTYAR- 

v rlATURY POŻARNICZE
CjOSTARCZA

SKŁAD FABRYCZNY
T  ŁCUHOUS

K R A K Ó W  D L U  GA
co
00Oł

Wyłączny przedstawiciel na Małopolskę i Śląsk Cie­
szyński największych polskich fabryk:

Chemiczna fabryka, Sp. akc., dawniej Karo* £charif b  
i Ska w  Bogucicach, pow. Katowice. §

Fabryka produktów chemicznych Ub»% Sp. akc.,
Krakó v- -Podgórze. 1028 2 2

, Z powodu całkowitego przesiedlenia do wsenodniej 
Małopolski, sprzedam zaraz moją realność na Śląsku Cie­
szyńskim, 24 morgów doborowej' gleby wraz z budynkami
I z częściowem żniwem. Bardzo dogodne kupno dla dwóch 
'Amerykanów:. Zgłoszenia: Jan  Gajdzica, rządca w arcykg, 
J)rowarze w Żyv,cu. 978 3 3

S U P E R F O S F A T Y

L.
z natychnuastotL ą dostawą, sprzedaje 
BOM HANDLOW O -  ROLNICZY ■' -

„ G L E P A * , K R A K Ó W , D Ł U G A  3 .
| Telefon N r 1323. 1020 2 2
pen.reprezentacją.fabrykim aszynrplniczych •Trzebinia* T. A,

Każdy włościan  ̂przenftysdnwc«m!
Ż ą d a jc :e

9 8  Nr bezpłatnego katalogu Nr 8 8
maszyn i form do wyrobów cementowych

a więc:
f i ,  t l i ó i i / n i f  cegieł, pustaków, ru r studziennych, 
U d u lt u  “ BRj  drenowych, kanałowych, słupów 

parlcanowyeh i t. d. 1010 3 6

z fabryki maszyn Braci Hoffmann 
w Łodzi, ul. Kilińskiego L  154. 

Najkorzystniejsza lokata kapitału!!!

Z powodu rozwiązania stowarzyszenia pod firm ą: 
•W łościańska Spółka tartakowa, Stow. zarej. z ogr. odpow.* 
na mocy uchwałj Walnegc Zebrania z dnia 28-go kwietnia 
1923 r., wzywa się wierzycieli tej Spółki do zgłaszania swyeli 
roszczeń na ręce likwidatora, W alerjana KosińsHrg r, za-j 
stępcy notarjusza w Nowym Sączu. 1002 3 3 ,



m w 3„ T W O R C Z O  i C  M Ł O D E J  P O L S K I '
(na razie) kwartalnik ilustrowany, w formacie książkowym, poświęcony beletrystyce, poezji, sztuce i poezj. 
I - /  f l  z hasłami: PĘKNu -  ESTETYKA — PATFJŁTYZM. 1
> W duszne życie narodu polskiego, zaćmione chmurą trosk codziennych, waśni klasowych, wnosi ze sobą, jaiso ozywczjj
promień słońca — nową myśl, nowe nasra i dążenia ,t‘i’ivórczOŚe Młodej Polaki*.
t Z pod wieśniaczych strzech, z izb robotniczycn i rzemieślniczymi, z niskich poddaszy „inteligencji średniej11, z łat*
■'.kmnyon i asaJemickich • -  młodzież — znajdzie możność wypowiedzenia się nu łamach „Twórczości Młodej Polski*. 
l „1  ./Orczość Młodej Polski® zamieszozać będzie wszeikie utwory, choćby niewprawną ręaą skreślone, byle tylko zdra­
dzały taient autora. Jednocześnie zamioszcjone rzeczy omawiać będzie, w specjalnie temu poświęconych artykułach, wskazuje zi« 
li oob.e strony ntworn, dając wytyczne do dalszej pracy. Udzielać oędzie wszelkiego rodzaju informacyj w swoim zakresie. Prowadzić
ibęazie bogatą kronikę twórcz iści polskie,, kronikę zagraniczną z tejże dziedziny.

')  ... Współpracę rwo ją, w dziedzinie krytyki, łaskawie zaofiarowali pp. Teti&ajer, ŹerOniskl, Makuszyński, Artur Oppman
j(Or-Ot), M. BienrKDąbrowa, Kiedrzyński, uorczyń ki, iatkowskl, Kossak, klleriowicr, Krasiński, Karniewski 1 w. im
i. Nazwiska te dają gwarancję, że „Twórczość UTCodej Polski® będzie jednym z najpoważniejszych czasopism w Polsce,
(■; ,w  miarę BWego rozwojr „Twórczość Młodej Polski* dawać będzie Czytelnikom stałym bezpłatne dodatki, jakc
książid, powieśo1, zbiory nowel i poezji, zbiory pieśni polskich, reprodukcje prac rzeźbiarskich i malarskich — mistrzów iwór< 
(rzości polsk i8y

Pozb awiona wszelkich zabarwień partyjnych — „Tw órczość M łodej to ls k t*  słnźyć będzie całej Polsce stanie sij 
(więc niezastąpionym towarzyszem, każdego kto myśli i oznje! _ _ i.035 1 0 .
i - ' Na noczet prennmeraty, na U półrocze r. b. należy nadsyłać jaknajspieszniej zaliczkę 15.000 mkp. na konto czekowi

IP. K. O. Nr 7082. Nr I „Tw órczości M łodej Polski* nkaże się w koucu sierpnia b. r. Adres redakcji i administracji: W arszaw ą 
K sięg a rn ia  „K roniki Rodzinnej*, Podw ale 4, ie le i. 15-55. Rei aktor: K azim ierz Gajewski. Wydawca: S tan is ław 3 ech c iń sk ą

c z s o o  c s ® : a © r t
Czy nie widzicie, że wszystko wciąż drożeje, a  przecież każdy z was 

potrzebuje coś z towarów, więc korzystajcie z okazji i nie odkładajcie. na 
później, a zwróćcie się zaraz z pisemnemi zamówieniami, tylko do okładu 
fabrycznego M. BliYLA w Łodzi, jako do jedynego miasta polskiego w y­

robu towaru. Wysyłamy pocztą po otrzymaniu przy zamówieniu zadatku 100.000 n^:p.

K O M P L E T  T O W A R Ó W
to znaczy 1 odcinek, wystarczający na męskie, mocne ubranie, 1 odcinek na damską sukulVmrflov,’ą 
1 chustkę na głowę, na 2 koszule męskie, płótno lub flanelę na 2 koszule damskie, 2 pary skarpetek 
zimowych, 2 pary pończoch damskich i 2 szpulki nici do szycia, wszystko razem tylko za 

1,500.000 mkp., wyższy gatunek za 1,800.000 mkp.
Zamówienia prosimy adresować: .

S h L j . l  F A B R Y G Z N r /
U. BEYŁ w Zodz1, sallca f^otr&ewska Ł. 5^  w sodwdrzn.

zwracamy pieniądze 
1027 1 3

UWAGA: Jeżeli towar się nie spodoba przyjmujemy z powrotem 
Przyjeżdżających do Łodzi prosimy o odwiedzenie składu.

.

P r  A D A  M A R K O W A
powróciła i ordynuje w chorobach kobiecych:

i.raków  1025 2 3 W olska 11

T  O  M  A S - Y ; ł?  Ę
S I PEP.EOSFAT mineralny i kostny, SOLE POTASOWE 
i KAINIT krajowy, SOLE POTASOWE stassfurolde 

20/22%,,30/32%, 40/42%, NAWOZY AZOTOWE .
wszystko z  g w a r a n c j ą  zawartości i rychłą dostawą
.SÓEEF KA RfSA Cft, L w ó w , u l i c a  K o ś c iu s z k i  1 8 .

Jedyny najtańszy dom handlowy

SGflACY CYPRIIS
Kraków, ul. Szewska L. fl/f,
poleca: niklowy system Roskopt' na kamieni*
200.000 mkp. Budzik 250.000 mkp. Skrzypci 

ze smyczkiem 370.000—1.000 tys. mkp. Harmonjk 
■wiedeńskie: jednorzędowe 550.000 ukp ,, dwurzędowe 900.001 
i 1,100.000 mkp. Djamenty do szkła 170.000 mkp. Brzytwy 
od 50.000—100.000 m kp.>-Maszynki do włosów 140.000 m kp 

- Mandoliny od 350.000 — 800.000 mkp.
Cennik ilustrowany 1.500 mkp. 738 12 C 

—   —   —    — — — -
M Syn wodny lub na kamienie, kupię natychm iast 

Okolica obojętna. Zgłoszenia pisemne. Jan  Łysoń, Filipot 
więe, poczt*' JKrzęszcwica . ’ 1041 ,
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(Amerjkot południowa).
O k te ty  o d j e ż d ż a j ą :

„PR A N C ESKA" „S O F J A
SQ Sierpnia, 14 września, 12 października.

Osobne specjalne pociągi wprost do portu.
Cała koszta podróży 3 cią klasą dolarów 63 '—.

K arty okrętowe sprzedaje i udziela bezołatnie wszelkich informacyj

C O S U U C H  L i N E

l i

WARSZAW,C IbjKróIeftsfca 39, KRAKÓW, ul. Radziwiłłowska 23,

1602 20 0 i i

f  ...... • BA&H0&' REEMIGRANCI I EMIGRAl&i! *  1

SKANDYKAWSKO-ftśflERYKAŃSKń 1INJA
SCA^DINAVsAISi AMERICAN LINE
Centrala na Paiskę, WARSZAWA. SENATORSKA 32. 
Gadzia* w  KRAKOWIE, U L RAOZiWiŁLOWSKA 35.

N  a f b  a  r  d  z i a j p  .c z a z  P o l a k ó w  a m e r y k a ń s k i c h  ł u b i a n a  l i  n j a

K @ H @ M IB  A  T.
Na skutek licznych zapytań w sprawie wyjazdu do Stanów Zjednoczonych im ery k i Północnej n.ą 

tej diodze zawiadamiamy Szanowr.* Kiijentelę. że tak zwani reemigranci, czyli cl, którzy w Ameryce już 
byli (wszystko jedno ozy powrócili do Polski po wojnie, czy przed wojną), mogą jeszcze teraz otrzymać 
w izy  na wyjazd do Ameryki- '

Kto więc po odwiedzeniu krewnych, czy 'załatwieniu 'interesów, pragnąłby do Ameryki powrócić, 
wituąa natychm iast pod adresem :

SKAM DYNAW SKO-AM ERYKAfJSKA U N J A

KRAKÓW, UL. RADZIWIŁŁOWSKA L. 35
nadesłał l i s t e m  p o l e c o n y m  wszeikie posiadane dokumenty, stwierdzająca pobyt w Ameryce, n. p, 
paszporty polsko-indory kańskie, m etryką ślubu, m etrykę urodzenia dzieci, fotografje, robione w Ame­
ryce i s, y ,.

Po o.t^a^maniu i przejrzeniu tych dokumentów udzielimy natychmiast najdokładniejszych i su ­
miennych udorm acyj ora* wskazówek zupełnie bezpłatnie.

U g a s z a  s i ę  o  z w r a c a n ia  u w a g i  n a  d o k ła d n y  n a s z  a a r e s .  920 \  &



iriików, ul. SzpitnlRR 38.
(H o te l E - d lc in )

Mśiir* ul. Szpit&lA 30*
(M o te l P o lfę ?  i  »

W a i n &  w i a d o m o ś ć  dla chcących wyjechać
do

tnitraitel!

Podróż do Warszawy n ie  p o t r z e b n a . Zwracajcie się z zaufaniem do:

(II o t  e * F o 11 e i' a). .

P r o s z ę  u w a ia ć  n a  n a s z  a d r e s :
T I L I C A  S Z P I T A L N A  L .  3 0

Liczba emigrantów do Ameryki została przez ustawy amerykańskie ograniczoną i tylko pewna 
ilość osób będzie mogła jeszcze tęgo roku wyjechać z Polski do Ameryki Północnej.

starania, by jej pasaże 
aaj bliższym czasie do-

Wyżej wymieniona LI Ru A KUNARD czyni wszelkie możliwe 
rowie jeszcze w tym roku najwygodniejszą i naj^wUszą drogą w 
Ameryki wyjechali.

TO SNAC7Y TACY. KTÓRZY W RÓCILI Z AMERYKI DO POLSKI 
W L ATACH 1920, 192ł. ń«22, 1.933 I  POSIADAJĄ ST,*RE PASZ-

_  PORTY, WYDANE PR ZEZ KONSULATY POLSKIE W AME­
RYCE, J-jdiB INNY DOKUMENT, •STWIERDZAJĄCA ICH POBYT W AMERYCE — ORAZ 
PACY, KTÓRZY W RÓCILI Z AMERYKI PRZED'W OJNA, I  POSIADAJĄ JAKIEKOLMI IEK 
ZAŚWIADCZENIE, ŻE PRZEBYWALI  W A Tl ERY OS, BĘDĄ MOGLI "W NAJBLIŻSZYM 
•CZASIE POWRÓCIĆ DO AMERYKI, O IL E  SIĘ  ZflŁOSgĄ W NAJKRÓTSZ m  CZASIE 
W NASZE M BIURZE PRZY UL. S Z P I T A L N E J  3 0 , OSOBIŚCIE I UF PISEM NIE 
Z WYŻE,- W YMIFN1 ONEMI DOKUMENTAMI.

a więc ci, którzy w Ameryce jesrcze nie Dyli a posiadają a f f i d a y i t y  
od krewnych, obywateli amerykańskich, potwierdzone przez Konsulat Polaki 

)  w Ameryce, powinni również w najbliższym czasie u nas się zgłosić, celem 
poczynienia odpowiednich kroków dia umożliwienia im wyjazdu w możliwie najkrótszym  czasie 

Nasza liczna flota, składająca się z największy cii i najszybszych okrętów na świeeie 
iak n. p,: BERENGARJA, AOUITANIA, MAURETANIA, i t. d., o pojemności zwyż 50,000 tonn 
j osiada dla pasażerów S-sioj klasy wygodne kajuty na 2,4 i 6 osób, znakomity wikt i dobrą obsługę

Nasze okręty odchodzą prawie codziennie z portów: •
GDAŃSKA, CH EK BO LTtG A , B O T T O D A M IJ  I t . d .  P o d r ó ż  p r z e z  o c e a n  t r w a  5  o n

M

732 12 0
(W Hotelu Pollera).

Wydawca: Ludrwe Towarzystwo Wydawniczo. Odnowiedzialny redaktor: Jókef Rączkowski. 
CeŁ^aikamj Drukami literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L  10. DOd zam dętn &  K, G


